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WARUNKI OGŁASZANIA PRAC  
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1. P ra c e  do d ruku  na leży  p rzesy łać  pod adresem : R edakcja  
„P rzeg lądu  Broni P a n c e rn e j41 — Głów ny Inspek to ra t  Broni 
P a n c e rn e j  W P  — W a rsz a w a ,  Al. Niepodległości 243.

2. P ra c e  pow inny być pisane na m aszynie , z odstępem  między 
w ierszam i,  na  jednej s tron ie  arkusza , z pozostaw ieniem  m a r ­
ginesu i m ie jsca  w olnego  nad ty tu łem  do u w a g  redakcji.

3. Dla uniknięcia znacznych  zm ian  w  korekcie, p race  powinny 
być s ta ra n n ie  w ykończone  pod w zględem  stylu i pisowni. 
Z m iany  podczas d ruku  (w korekcie) m ogą  być czynione tylko 
na koszt au to ra .

4. R edakc ja  p rz y jm u je  p race  jedynie do tychczas  nigdzie nie 
d rukow ane . P ra c a  p rzedstaw iona  redakcji  „P rzeg lądu  W ojsk 
P a n c e rn y c h 44 do czasu  o trzy m an ia  ew en tua lne j  odpowiedzi 
o dm ow nej nie m o ż e  być zg ła szan a  do redakcji  innego c z a so ­
pisma.

5. R edakcja  z a s t rz e g a  sobie p raw o  czynienia  wszelkich p o p ra ­
wek sty lis tycznych i sk racan ia  p rzy ję tych  do d ru k u  a r ty k u ­
łów, bez n a ru szan ia  jednak  zasadniczej myśli w "  nich z a ­
w arte j .

6. W y nagrodzen ia  au to rsk ie  są u s tan aw ian e  w stosunku do w a r - '  
' tości a r tykułu .

7. D os ta rczone  przez a u to ra  szkice oryginalne , w ykresy  itp. są 
h o n o ro w an e  jak  odpowiednia ilość stron ic  d ruku  (lub część 
s tronicy), jeżeli n a d a ją  się do reprodukcji.  Szkice i rysunki 
w y m a g a ją c e  p rze ry so w an ia  (popraw ienia  itd.) p rzez  k reś la rza  
są h o n o ro w a n e  indywidualnie, zależnie  od ilości p racy  w ło ­
żone j  przez a u to ra  i kosz tów  prze rysow an ia .  Za  o ryg ina lne  
fo tograf ie  z w ra c a n e  są przecię tne  koszty  ich w y p ro d u k o w a ­
nia. Nie są  hon o ro w an e :  szkice, rysunki i fo tografie  nie b ę ­
dące  o ryg ina lną  p ra c ą  a u to ra  (np. wycinki z gaze t,  przedruki 
z innych czasopism , afisze itp.).
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taktyka

Gen. bryg. JAN MIERZYCAN

ROLA BRONI PANCERNEJ W NOWOCZESNEJ WALCE

(ciąg dalszy)

Użycie czo łgów  w. 1 w ojnie  św ia to w e j

^ jś te$ g i  po raz  p ierw szy zosta ły  użyte  nad rz. S ó m m ą dnia 
15 w rześn ia  1916 r. Do tego  dnia sy tu ac ja  na zachodnim  tea trze  
działań  p rzedstaw ia ła  się następu jąco : w  rezu ltac ie  b itwy pod 
V erdun z a ró w n o  alianci jak  i p ań s tw a  cen tra lne  poniosły* olbrzy­
mie s tra ty .  W ciągu 131 dni, w  tej zak ro jone j  na W ie lk ą  skałę 
operacji, s t r a ty  w sile żyw ej obu s tron  os iągnęły  za w ro tn ą  cyfrę 
około :,/4 miliona zabitych i kalek, zużycie  am unicji wyniosło 
14.350.000 sztuk. Pom im o tak  wielkiego wysiłku żadna  z w a lc z ą ­
cych s tron  nie m ogła  poszczycić się na jm n ie jszy m  n a w e t  sukce­
sem.

O perac ja  na Som m ie była zak ro jo n a  na jeszcze  s z e rsz ą '  
skalę. Na 70 km odcinku frontu  nac ie ra ły  4 arm ie. W ykonanie  
g łów nego  uderzenia  w  ogólnym kierunku na C am bra i  przypadło 
w  udziale Anglikom.

W  p ierw szej fazie operacji  t rw a ją c e j  10 dni w o jska  aliantów 
w gfyz ły  się w  obronę  N iem ców  zaledwie od 0,5 do 6 km, jeśli nie 
liczyć tych odcinków, na k tórych pozosta ły  na s tanow iskach  
w yjściowych.

D ruga  faza zakończy ła  się podobnie z w y ją tk iem  drobnych 
sukcesów  F ran cu zó w  na skrzydłach.

T rzecia  faza operacji była now ą próbą alian tów  prze jśc ia  do 
zdecydow anego  na ta rc ia .  3 w rześn ia  1916 r. piechota  angielska 
po doskonałym  p rzygo tow an iu  a r ty lery jsk im  przeszła do s z tu r ­
mu, by w ciągu 4 dni m orderczych  walk posunąć się na odcinku 
2 km o, zaledwie 1,6 km w  głąb. Dnia i 5 w rześn ia  Anglicy re sz tk a ­
mi sił przechodzą  ponow nie do n a ta rc ia  w p ro w a d z a ją c  do boju 
swe p ierw sze 32 czołgi. N ieste ty  zachow ały  się dane  tylko o jed ­
nej kompanii czo łgów  w chodzącej w skład XV korpusu 4 armii 
n ac ie ra jące j  na odcinku Cornbles.



W bój .wstąpili młodzi niedoświadczeni czołgiści na ciężkich 
nieruchliwych czołgach. Z a łog i 'dos łow n ie  sm aży ły  się w niewen- 
ty low anej  że laznej skrzyni, w  k tófe j t e m p e ra tu ra  dochodziła do 
70° C. Czad i dym z w ystrze lonych  pocisków zm niejsza ł w a r to ść  
załogi do m inim um . Bez względu na to 9 czołgów, w c iągu z a ­
ledwie 3 godz. walki, w y trw a le  posuw a się naprzód, za jm u je  
Floir i G uedencour, w ykonując  tym sam y m  końcow e zadanie  
armii. N astępne  9 czołgów, p o suw ając  się w ra z  z piechotą, 
n iszczy ocalałe  punk ty  ogniow e Niem ców. Bardziej głębokiego 
zadania  czołgi nie m iaty w te i  walce. Po raz  drugi w tej operacji 
uży to  czołgów  w  na ta rc iu  na  Tiepe-Val —  k tóry  w  rezultacie 
użyc ia  czo łgów  padł dosłownie W c iągu  kilkunastu  minut.

R easum ując  — w-Operacji na Som m ie  czołgów użyto  w  zniko'- 
m ej ilości f  tylko p rzez  5 dni; licząc obie w spom niane  walki r a ­
zem — na ca łokszta łc ie  dz iałań  nie m og ły  więc one wiele z a w a ­
żyć, jednakże  dały dość m ate r ia łu  do sfo rm ułow an ia  n a s tę p u ją ­
cych w niosków , że:

— czołgi są  p o tężnym  środkiem n a ta rc ia ;
— g ro ź n y m  przeciwnikiem  dla czo łgów  jes t  artyleria;''
— m o m en t  zaskoczenia  uwielokro tn ia  efekt użycia  czołgów.
P o cząw szy  od w rześn ia  1916 F. czołgi były w p ro w a d z a n e  do

boju  c o raz  częściej i boda jże  żadna z udanych  operacji  nie obeszła 
się bez ich udziału, jed n ak że  w  żadne j  z tych w alk  aż  do czasów  
C am b ra i  nie w y k o rzy s tan o  ich tak , jak  to  w yobraża li  sobie ich 
k o n s tru k to rzy  i oo n iezm iennie  po tw ierdzało  co raz  b o g a tsze  do­
świadczenie  — m ianow icie  nie uży to  ich m asow o.

C hrzes t  bo jow y czołgów  francuskich  miał m iejsce dnia 
16 kw ietn ia  1917 r. pod Chem io des D am es. W  bitw ie te j  wzięły 
udział 82 w ozy  typu Schneider, k tó re  przy  słabyrn. s tosunkow o 
w sparc iu  a r ty le ry jsk im  p rze rw a ły  na  ca łą  g łębokość  pozycję  
N iem ców, odnosząc  tym , w praw dz ie  kompletnie n iew ykorzystany , 
jednak  p o w a ż n y  sukces.

Spośród  szeregu  różnych  walk z użyciem  czołgów  aż  do 
czasó w  C am b ra i  na  w yróżn ien ie  zas ługu je  bój pod A r ra s  i Ypres.

P ie rw szy  z nich miał m iejsce dnia 9 kw ietnia  1917 r. przy 
udziale 60 czołgów, drugi nieco później p rzy  udziale 36 czołgów  
typu M-I-1I.

Je d n a k ż e  do czasów  C am bra i  popu larność  czołgów, bez 
w zględu na  m ie jscow e sukcesy, m a la ła  z dnia na  dzień. G łów ną 

.przyczyną  tego  s tan u  rzeczy było ich nieudolne użycie. W y o b ra ź ­
m y sobie niedoskonałe, m ało  ruchliwe w ozy  z t rudem  posuw ające  
się po bło tach  Flandrii, k tó ra  była n a jczęs tszym  te a t re m  ich dzia­
łań. N adom iar  złego szły one do boju  zazw y cza j  po d ługo trw ałym , 
t rw a ją c y m  n ieraz  ca le  tygodnie, p rzy g o to w an iu  arty lery jsk im , 
k tó re  upodabniało  te ren  do św ieżego  k re tow iska .
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W tym świetle ca łkow itą  niespodzianką było wzięcie n a  sie­
bie odpowiedzialności p rzez dowódcę 3 angielskiej armii — gen. 
Binga za przeprow adzen ie  na ta rc ia  pod C am b ra i  m etodą  boju 
czo łgow ego.

G am bra i  było w  tym  czasie  sw ego  rodza ju  „ s a n a to ry jn y m 11 
odcinkiem frontu , n a  k tóry  n iem ieckie  dow ództw o p rzerzuciło  dy­
w izje  zdz iesią tkow ane bojam i w e  Flandrii. S ta ra n n ie  zo rg a n iz o ­
w a n a  i um ocn iona  obrona była zb u dow ana  w  n a s tę p u ją c y  spo­
sób: P rzed  g łów nym  pasem  obrony  zna jd o w ały  się pozycje  u bez ­
pieczeń pokry te  gęs tą  siecią przeszkód z drutu  ko lczastego. M ię ­
dzy tą  pozycją  a g łów nym  pasem  obrony  zn a jdow ały  się liczne 
g n iazda  oporu  op lą tane  d ru tem  ko lczastym . P ie rw sza  linia row ów  
g łów nego  pasa  ob rony  szerokości 3 m z gęs ty m  płotem dru tu  kol­
czas tego  i licznymi schronam i miała bardzo  dobre pole ostrzału. 
W odległości 200— 300 m za p ierw szą  linią zbudow ana  była d ru ­
ga , op asan a  30 m płotem z drutu  ko lczastego. Liczne ro w y  łączą ­
ce g w a ra n to w a ły  bezpieczeństw o przechodzenia  . z jednej linii 
okopów  do drugiej.  T ak  u rządzony  pas ob rony  s tanow ił  tylko 
p ie rw szą  pozycję. D w a kilom etry  w  głąb zn a jd o w ała  się d ruga  
podobnie rozb u d o w an a  pozycja.

Odcinka pod C am bra i  broniła 54 niemiecka dywizja  piechoty 
w składzie 3 pułków, w zm ocn iona  1 pułkiem odw odów  arm ii i puł­
kiem podporządkow anym  z sąsiedniej dywizji. A rty leria  w  łącz ­
nej sile liczyła .około 120 dział.

Do n a ta rc ia  Anglicy przygotow ali:  2 korpusy  piechoty, 1 k o r ­
pus kawalerii,  3 b ry g ad y  czołgów  (w k ażde j  po 3 bataliony) oko­
ło 1000 dział i wielkie, jak  na  ow e czasy, siły powietrzne.

Z am ia rem  A nglików  było p rz e rw a ć  m asą  czołgów  obronę 
54 dywizji niemieckiej na  odcinku L a - V a c q u e r i e  i A vricou rt  
i p rzy  pom o cy  kaw alerii  rozw inąć  os iągnię ty  sukces. S am o  n a ­
ta rc ie  miało odbyć się n iespodziewanie, d la tego  też  do rozpoczę­
cia g o  a r ty le r ia  nie oddała  ani jednego w ystrza łu .

K ażdej dywizji przydzielono po 2 ba ta liony  czołgów  (72 szt.), 
k tóre  do re jonu  w yczek iw an ia  zosta ły  podwiezione koleją  w  c ią­
g u  2 — 5 dni, skąd w  os ta tn ią  noc przed n a ta rc iem  w inny były 
p rzejść  na s tanow iska  w y jśc iow e w  odległości 1000 m od p rzed­
niego sk ra ju  obrony n ieprzyjaciela . W  boju  tym  wzięło udział 
476 wozów , z nich 378 bojow ych, 98 tran sp o r to w y ch .  Cale  p rzy ­
g o to w an ie  do walki za ję ło  miesiąc  czasu  i t rw a ło  ck> dnia 20 listo­
pada 1917 i\.

W  dniu tym  o godz. 7.10 z odległości około 1000 m czołgi r u ­
szyły do n a ta rc ia .  Jednocześn ie  a r ty le r ia  angie lska  o tw orzy ła  
ogień  i pociskam i dym ow ym i jeszcze bardzie j  zw iększyła  po- 
chm urność  paźdz ie rn ikow ego  poranku . M a sa  czo łgów  p rze rw a ła  
płoty z d ru tu  ko lczastego  i w  nas tępnym  m om encie  p rzekroczyła



pozycje ubezpieczeń. Z a a la rm o w an a  piechota niemiecka o tw o ­
rzyła ogień do czołgów , lecz bez żadnego  rezulta tu . Ogień zapo ­
ro w y  artylerii  n iemieckiej kładł się zbyt daleko. Na całym  froncie 
z ap an o w a ł  chaos. Ani angielskie, ani niemieckie dow ództw o nie 
wiedziało, co dzieje się w  p ie rw sze j linii walki, gdyż  żadne j  o b s e r ­
w acji  poła b itwy z p o w ie trza  nie było, z re sz tą  p row adzen ie  jej 
było n iemożliwe. D ow ództw o niemieckie zrozum ia ło  jednak, że 
n a ta rc ie  to z o rg an izo w an e  zostało  na w iększą skalę, że  po łoże­
nie na froncie jest niepomyślne. Czołgi tym czasem  pokonyw ały  
rów  za row em  i choć powoli, ale ciągle posuw ały  się naprzód. Do 
p rzeciw uderzeń , n aw e t  m ałych oddziałów, nie dopuszczono, w  r e ­
zultacie n a ta rc ia  czo łgów  ob rona  n iem iecka zos ta ła  p rze łam ana. 
Było to  p rze łam an ie  w p e łn y m .teg o  słowa znaczeniu: m asy  czo ł­
gów  p rze rw a ły  front, a tak o w a ły  skrzydła  i tyły przeciwnika: D o­
w ództw o niemieckie rzuciło do walki sw ój osta tn i  odwód — 107 
dyw izję  piechoty. T e raz  miał nastąpić  a tak  kawalerii,  k tó ra  jed ­
nak  u trac iw szy  na jcenn ie jszy  m o m en t  zosta ła  za trz y m a n a  ogniem 
k a rab inów  m aszynow ych  i artylerii. W yczerpała  się ta k ż e  i pie­
chota  angielska, a now ych sił nie było. Załogi czo łgów  po n o c­
nych m arszach  i kilkugodzinnym boju zn a jdow ały  się w  półmar- 
tw ym  stanie . Bój czo łgów  pod C am b ra i  zakończy ł się. N ata rc ie  
nie osiągnęło  n a leży te j  głębokości, Anglicy nie potrafili u trzym ać  
i w y k orzys tać  powodzenia , k tóre  mieli już  w rękach. Osiągnięty  
sukces w y k o rzy s tan y  był tylko w sensie tak tycznym .

W  bitw ie pod C am b ra i  Niemcy stracili: 139 oficerów, 7316 
żołnierzy  i około 100 dział. S t ra ty  A nglików  były dw a ra z y  m nie j­
sze; od ognia  artylerii  s t raco n o  49 czołgów.

Celem u ła tw ienia  cha rak te ry s ty k i  boju pod C am b ra i  ro z ­
p a trzm y  go z t rzech  p u n k tów  widzenia: te renu , zach o w an ia  m o ­
m entu  zaskoczenia  i m asow ośc i  użycia . '

1. W ybór te renu , tak  pod w zględem  uksz ta ł to w an ia  jak 
■yi g ru n tu  — dobry. P rzeszkody: specjalnie poszerzony  przedni rów

strzelecki o raz  na g łów nym  kierunku n a ta rc ia  i p raw y m  sk rzy ­
dle — kana ł  Skaldy.

2. M o m en t  zaskoczenia  został w ykorzystany . W praw dzie  
Niemcy już 48 godzin przed na ta rc iem  wiedzieli o p rz y g o to w a ­
niach, jed n ak że  nigdy nie spodziewali się go bez d łuższego  p rz y ­
g o to w an ia  a r ty lery jsk iego . Rzucenie 378 czo łgów  bez uprzedn ie­
go s t rza łu  a r ty le ry jsk iego  było dla nich ca łkow itą  niespodzianką.

3. N asycenie  czo łgow e n a ta rc ia  na 12 k ilom etrow ym  odcin­
ku fron tu  wynosiło  31 czołgów  na 1 km frontu , w  fazie późn ie j­
szej —- 19. Jeśli odrzucim y 39 czo łgów  odw odow ych, o trz y m a m y  
począ tkow e nasycenie  czo łgow e  dla sz tu rm u  p ie rw sze j  linii 28,3 
czołga, a nas tępnie  — 17 czo łgów  na  1 k m  frontu . S tosunek  a r ty ­
lerii do czo łgów  po odliczeniu czo łgów  re ze rw o w y ch  — 2,7 lufy



na 1 c-zotg. S tosunek  czoigów  i w łasne j piechoty — 7 czołgów 
na i batalion piechoty. S tosunek  sil w łasnych  i n ieprzyjaciela  — 
2,5 czołga  na I działo n ieprzyjaciela  i 25 czołgów na 1 batalion 
piechoty nieprzyjaciela.

Z pow yższego  widzimy, że o rg a n iz a c ja  boju pod C am bra i  — 
z punk tów  widzenia wszystkich  podstaw ow ych zasad p raw id ło ­
w ego  użycia  czołgów — była na poziomie.

Wnioski:
1. Angielski korpus pance rny  zadanie  sw e  w ykonał w zu­

pełności. Czołgi p rze rw a ły  obronę nieprzyjaciela" bez jak iegoko l­
wiek p rzy g o to w an ia  arty le ry jsk iego  i w ciągu kilku zaledwie g o ­
dzin p rzeprow adziły  w łasną  piechotę przez głębokie, silnie u m o c ­
nione pozycje  Niemców.

2. G łów ną przyczyną  niepowodzerua operacji  było niepo­
w a ż n e  t rak to w an ie  jej p rzez w yższe  dow ództw o, k tóre  widziało 
w niej racze j eksperym ent.  P odczas  gdy dow ództw o korpusu  p a n ­
cernego  zrobiło w szystko co było w  jego  m ocy dla uzyskania  po­
w odzenia , sz taby  w yże j  s to jące  nie um iały  zo rgan izow ać  sił w y ­
korzystan ia  sukcesu. Te dw a korpusy, k tóre  z pom ocą czołgów 
w  ciągu jednego dnia zrobiły więcej niż przed ty m .ca łe  arm ie, nie 
były w  stan ie  rozw inąć  powodzenia. D ow ództw o  angielskie, z a ­
skoczone powodzeniem  czołgów  w  nie m nie jsze j m ie rze  niż sarni 
Niemcy, usiłowało  w p raw dz ie  w  trakcie  walki podciągnąć  św ieże 
siły, m om en t jednak, w k tórym  m o żn a  było je użyć, zosta ł  bez­
pow ro tn ie  s tracony .  P o d ję ta  w k ró tce  przez niemieckie dow ódz­
tw o  kon tro fensyw a przyniosła  a liantom  nie m niej s t r a t  niż N iem ­
cy ponieśli pod C am brai.  B liskow zroczność i b rak  zdolności o r g a ­
nizacyjnych  angielskiego d ow ódz tw a  były przyczyną, dla k tórej 
bój pod C am bra i ,  chociaż przyniósł czo łgom  rozgłos, opóźnił 
jednak  ich rozw ój o kilkanaście  lat spycha jąc  je do roli broni po­
mocniczej. Złożył się na  to oczywiście cały  sze reg  innych p rzy ­
czyn, w  p ie rw szym  rzędzie n a tu ry  technicznej.

Użycie, czo łgów  w obronie w  okresie w iosennej ofensyw y 
niemieckiej 1918 r. było w nie m nie jsze j m ierze  nieudolne jak  
i w  na ta rc iu .  O fensyw a niem iecka rozpoczę ta  o świcie 21 m arca  
1918 r. zas ta ła  czołgi rozdrobnione — częs tokroć  aż do plutonów 
włącznie. W  tym  w ypadku dow ództw o a l ian tów  w yciągnęło  z d o ­
tychczasow ych  dośw iadczeń  w ręcz  sp rzeczne wnioski — zasada  
m asow ego  użycia  czo łgów *w  obronie  dla po tężnych  przeciwude- 
rzeń nie była zach o w an a ,  z resz tą  w tej operac ji  nie p rz e s t r z e g a ­
no jej w ogóle. M imo to, w tyęh w szystkich  w alkach , w  k tórych 
czołgi b ra ły  udział, w ykaza ły  one n iezaprzecza lne  w ar to śc i  bo jo ­
we, k tóre  przysporzyły  im c o raz  liczniejszych zw olenników  i z a ­
pewniły szybki rozwój.
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Poniesione s t ra ty  zos ta iy  szybko uzupełnione i już  w boju pod 
Soisson biorą  udział 362 wozy, w tym  130 czo łgów  lekkich Re­
nault.

B itwa pod1 Soisson (18— 31 lipca 1918 r.) całe sw e  pow odze­
nie zaw dzięcza ła  przede w szystkim  czołgom. Świadczy o tym  n a j ­
lepiej fakt, że na żadnym  odcinku n a ta rc ia  piechota  nie posunęła  
się ani na krok bez ich udziału. Nad przebiegiem  sam e j  b itw y nie 
będziemy się za trzym yw ali ,  była ona pow tórzeniem  C am bra i  we 
francuskim  wydaniu , tylko na  n ieco ;szerszą  skalę.

O s ta tn i  w iększy bój czo łgów  w  I w ojn ie  św ia to w e j  miał 
m iejsce pod Am iens 8 sierpnia 1918 r., w  rezu ltac ie  z 10 dywizji 
niemieckich broniących odcinka 2 armii — 8 zostało  doszczętnie 
rozbity-ch.

W  ten  sposób zrobiliśmy przeg ląd  w szystkich  (ważniejszych 
bitew przeprow adzonych  z udziałem czołgów w  ! w ojn ie  św ia to ­
wej, co po dokonanym ’ już podłożeniu tła w postaci historii ro z ­
w o ju  czo łga  i fo rm  o rg an izacy jn y ch  broni p ance rne j  w tym  o k re ­
sie — n asu w a  n as tęp u jące  wnioski:

1. Czołgi w pk res ie  I w o jn y  św ia tow ej okaza ły  się now ynp  
po tężnym  środkiem  na ta rc ia .

2. Czołgi um ożliw iły  odrodzenie  m a n e w ru  operacy jnego , 
w y rw a ły  sz tukę  p row adzen ia  w ojen  z wąskich ram  regu ł w ojny  
pozycyjnej.

S.p. gen. W ładys ław  Sikorski w  ten sposób fo rm ułu je  tę 
sp raw ę: „Bez te j  ewolucji olbrzymie, zak o p an e  głęboko w  ziemię 
f ron ty  wielkiej w o jn y  św ia tow ej pozosta łyby  tym , czym  były 
istotnie w p ierw szym  jej okresie, a m ianow icie  sym bolem  ró w n o ­
w agi,  w z a je m n e j  n iem ocy w alczących  ze sobą s tron  („Nad Wisłą 
i W k rą “ str. 230).

3. Czołgi z pow odzeniem  rozs trzygnę ły  i dały b o g a te  do­
świadczenie  w  dziedzinie p rze łam an ia  obrony , nie rozs trzygnę ły  
jednak i pozostaw iły  całkowicie  o tw a r tą  sp raw ę  w ykorzystan ia  
sukcesu. Rozwinięcie sukcesu  tak ty czn eg o  czołgów  w  o p e racy j­
ny  o raz  m ożliw ość  udziału w  nim jednostek  pancernych  i z m o to ­
ryzow anych  było przedm io tem  doc iekań  te o re ty k ó w  w ojennych  
w okresie m iędzy I i II w o jn ą  św ia tow ą ,  a o s ta teczn ie  za g a d n ie ­
nie to rozw iązane  zostało  dopiero w wyniku dośw iadczeń II w o j­
ny św ia tow ej.

CZOŁGI W OKRESIE M1£DZY DWIEMA WOJNAMI 
ŚWIATOWYMI

Część wstępna

Rozw ój każdego  z rodza jów  broni, jego  m iejsce i znaczenie  
w silach zb ro jnych  p a ń s tw  jes t  w  dużej m ierze  uza leżn ione  od 
dok tryny  w ojenne j ,  jak ie j  na danym  etapie  rozw o ju  hołduje  myśl
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w ojskow a. K ażdy now ow ynalez iony  środek walki, po na jbardzie j  
n a w e t  e fek tow nych  sukcesach  na polach bitew, musi stoczyć nie 
mniej zaciekłą  i d łu go trw a łą  walkę o na leżne  m iejsce  w  istn iejącej 
doktrynie  w ojennej.

R eakcja  przeciw  doktrynom  w ojny pozycyjnej przyszła  b a r ­
dzo szybko. Jed n ak że  zarozum ia łością  byłoby twierdzić, że spo­
w odow ało  ją tylko i wyłącznie wynalezienie i szybki rozw ój broni 
pancerne j .

Teore tycy  w ojenni szkoły .n iem ieckie j ,  k tórzy  jeszcze w  c z a ­
sie w ojny  nie umieli należycie  ocerilć młodej broni pancerne j,  na 
długo jeszcze po w ojnie  trw ali w  sw ym  przekonaniu . Tendencje  
r e w an żo w e  jednak, k tóre  n u r to w a ły  w  społeczeństw ie  n iem iec­
kim od p ierw szego  dnia klęski, d o m aga ły  się takiej in te rp re tac j i  
dośw iadczeń czteroletn iej  gehenny, k tó ra  by jak  najszybciej 
um ożliw iła  pchnięcie m a s  ludzkich do no w ej  w ojny . Rozpoczęła 
się ja łow a  dyskusja  na tem at:  „ Jakby  m ogło  być, gdyby byio itd.“ . 
N ajw ięcej bodajże  dostało  się przy tym  M oltkem u, k tó rem u  z a ­
rzucano  zniekształcenie  „gen ia lnego"  planu Schlieffena — w szy ­
stko tylko po to, by usprawiedliwić przeszłość i ok łam ać  p rzy ­
szłość. W każdym  razie fak tem  jest, że  kry tyka , ja k a  w yw iąza ła  
się dookoła planu ofensywy niemieckiej, pozwoliła na now o do­
s trzec  i ocenić za le ty  m a n e w ru  o p eracy jn eg o  a w ra z  z tym  i rolę 
czołgów.

Bezpośrednio po w ojn ie  w  budow nic tw ie  czo łgów  i t e o re ­
tycznym  rozp raco w an iu  ich zas to sow an ia  p rzoduje  Anglia. S ze ­
reg  firm angielskich buduje różne  typy  czo łgów  przede w szystkim  
przeznaczonych  na eksport.  S tąd też  czołgi angielskie już  w  k ro t ­
ce  po w ojnie  znalaz ły  się na uzbro jen iu  sze regu  państw .

Anglicy z a rzu ca ją  budow ę czo łgów  ciężkich. P ra w ie  na  30 
typów  w ozów  w ybudow anych  w  okresie m iędzyw ojennym  
w  Anglii m a m y  zaledwie jeden typ czołga, c iężkiego „Vickers- 
Jndependent". W myśl idei Fullera  tw o rzy  się czo łg i odpow iada­
jące  zasadzie  ruchliwych i całkowicie z m o to ry zo w an y ch  armii. 
O dsunięto na plan dalszy pancerz ,  a kosz tem  tego  budowano'ę.zoł- 
gi szybkie  i m ałych rozm iarów .

P oglądy  francusk ie  były w  tym  okresie w ręcz  przeciwne. 
F rancuz i  uw aża li  czołgi za  b roń  to w a rz y sz ą cą  piechocie, a więc 
pomocniczą. N iew iara  francusk ie j szkoły w  now y  środek walki 
znalaz ła  sw ój w y ra z  w budowie Słynnej linii M ag ino ta .

P og lądy  fo rso w an e  p rzez  F ra n c u z ó w  zna laz ły  odzwierciedle­
nie w  p rodukow anym  przez nich w  tym  okres ie  sprzęcie. Czołgi 
francuskie  pow sta łe  w  ok res i^  m iędzyw ojennym  ch a rak te ryzu je :  
m a ła  szybkość, silny pancerz  1 uzbro jen ie  o raz  duży  c iężar .  T a ­
kie były w ozy typu „2 C “ , dalszy jego  typ „3 C “ o c ięża rze  75 ton 
i czołg „D “ o c ięża rze  bo jow ym  92 tony.



D oświadczenia  w ojny w Hiszpanii zmusiły  Anglików do re ­
wizji sw ych poglądów na budowę czołga. K o n s tru k to rzy  angielscy 
przys tępu ją  do ro zp raco w y w an ia  p ro jek tów  czołgów  ciężkich
0 solidnym opancerzen iu  MK-Ił i MK-III. F ra n c u sk a  teoria  g r u ­
bego pancerza  zdaw ała  się tr ium fow ać . K o n se rw a ty w n y  c h a ra k ­
ter Anglików i sze reg  innych przyczyn  spow odow ały , że-pom ysły  
sw oje  rozpracow ali  oni tylko na pap ie rze  i do w ojny , przystąpili 
z p rzes ta rza łym  tak tycznie  sp rzę tem  }  s ta rym i zasadam i w y k o ­
rzystan ia  go.

W Niemczech, z chwilą uchw ycenia  władzy, faszyzm niem iec­
ki rozpoczął wściekłe p rzy g o to w an ia  do II w o jny  to talnej.

Jeśli kośćcem  niemieckiej doktryny  w o jenne j  w  okresie -
1 w ojny  św ia tow ej była arty le r ia ,  to w p rzy g o to w an iach  do nowej 
w ojny  naczelne  miejsce z a jm u ją  czołgi i lotnictwo. Te w łaśnie  
na jbardz ie j  ruchliwe rodzaje  broni najlepiej odpow iadały  n ie­
mieckiej doktrynie  „blitzkriegu*1. Spośród wszystkich is tn ie ją­
cych naziem nych środków  walki -— czołgi w y d aw a ły  się N iem ­
com najlepszym" środkiem do zwycięskiego p rzeprow adzen ia  w o j­
ny w ed ług  sta-rej pruskiej recep ty  w o jenne j  s fo rm u łow ane j  przez 
C lausew itza: „Z asada  p ie rw sza  — w  na jw iększym  stopniu skupić 
działania, zasada  d ru g a  — działać z na jw iększą  szybkością**.

Teoria  „blitzkriegu** znalaz ła  sw ój oddźwięk w  ów czesnym  
niemieckim budow nictw ie czo łgow ym . Św iadczy o tym  najlepiej 
c h a rak te ry s ty k a  bojow o-techniczna w yprodukow anych  w tym 
okresie czołgów. W okresie lat 1932— 1939 r. po w sta ją  p ierwsze 
serie czołgów  lekkich T-I i T-Il, średni " f - I l l  i ciężki „Reinme- 
tair*.

W szystkie te czołgi z w yją tk iem  czołga ciężkiego posiadały 
słabe opancerzen ie  (T-Il —- 15 m m, T-III i „ReinmetaU** — 30 mm) 
i uzbrojenie  (T-I i T-II tylko karab iny  m aszynow e  a T - I I I :— 37 mm 
działo). Czołg „ReinmetaU** posiadał działa 75 i 37 m m  o raz  je ­
den k.m. um ieszczony w  g łów nej w ieży  ob ro tow ej i dw a k.nf. 
ustaw ione  w dwu w ieżyczkach .

W ojna dom ow a w  Hiszpanii była dla sprzę tu  niemieckiego 
sw ego  rodza ju  poligonem dośw iadczalnym . Z resz tą  ogólnie p rz y ­
jęto u w a ż a ć ,  że la ta  w o jny  h iszpańskiej s tan o w ią  punkt zw ro tny  
w budownictw ie czo łgow ym  dla całego  szeregu  innych państw .

W ojna dom ow a w  Hiszpanii nie sp rzy ja ła  jednakże  dz ia ła ­
niom czołgów. W sw ej p ierw szej fazie w ybitn ie  m an ew ro w a ,  
szybko p rzeobraziła  się w  w ojnę  pozycyjną i zakończy ła  p rze ła ­
m aniem  frontu sta łego , s tąd  też  nie mieliśmy w  tej w ojnie  k la­
sycznych przyk ładów  użycia  czo łgów  w  składzie wielkich jedno­
stek pancernych , a z resz tą  było to zgoła  n iemożliwe ze względu na 
zbyt znikom ą ilość sp rzętu  pancernego , jak im  obie s trony , rozpo^ 
rządzały. W ogóle na leży stw ierdzić, że zbyt pochopne wnioski
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z f rag m en tó w  działań  w ojennych  na  poszczególnych te a t r a c h  z a ­
t a rg ó w  zbro jnych  w  okresie m iędzyw ojennym  (Chiny, Abisynia, 
Hiszpania) — w  II w ojn ie  św ia tow ej nie znalazły  potwierdzenia . 
W ojny  te  były racze j  próbą  w a lo rów  bo jow o-technicznych  czo ł­
ga . M iędzy innymi znalazło  tu sw ój sp raw dzian  zas tosow anie  
w  w iększych ilościach artylerii  p rzec iw pancerne j .  Czołgi niemiec- 
kie T-I i T-II, k tóre  bra ły  udzjal w m a sa k rz e  chłopów i robotników  
w  Hiszpanii, poniosły p o w a ż n e  s t r a ty  od ognia  p rzec iw p an cer­
n eg o .

W wyniku tych dośw iadczeń  N iem cy m odern izu ją  czołgi ty ­
pu T przez pogrubien ie  p an ce rza  i zw iększenie  siły ognia. W  ten 
sposób p o w s ta ją  m arki T-Ib i T-IIb. Poza  tym  budow nictw o czo ł­
go w e  niem ieckie  w y ra ź n ie  n a s ta w ia  się n a  ilość. Hitler m asam i 
czo łgów  rozpoczyna sw ój n iesław ny pochód po Europie.

ZSRR

W yposażen ie  Armii Radzieckiej w  sp rzę t  pan ce rn y  w o k re ­
sie m iędzyw ojennym  m o ż n a  podzielić na t rz y  etapy.

P ie rw szy  do roku 1930— 193*1 był okresem , w k tó rym  młoda 
Republika R adziecka pc/ zwycięskich w alkach  z obcą in te rw encją  
przystąpiła  do budow y c iężkiego przem ysłu , kiedy pod genialnym  
k ie row nic tw em  Lenina i S talina rósł i k rzepnął przyszły  bastion 
dem okra tycznych  na rodów  całego  św ia ta .  W okresie  tym p o w s ta ­
ją  lekkie czołgi typu M S d  (T-18) i średnie  T-24. Równolegle 
z p rodukcją  tych typów, w zo ro w an y ch  w  zasadzie  na m ark ach  
francuskich, k o ns truk to rzy  r a d z ie c c y ' tw o rz ą  w łasne  oryg ina lne  
projekty.

D rugi e tap  to la ta  1931 — 1935. W okresie  ty m  p o w s ta ją  n a ­
s tępu jące  m ark i:  T-27, T-38, T-26, BT, T-28 i T-35. Podczas  gdy 
czołgi okresu  p ierw szego typu-T-18  i T-24 d o ró w n y w a ły  jakością  
czołgom  zag ran icznym , czołgi pow sta łe  w  okresie d ru g im ,b y ły  
już przodu jące  w ów czesnej technice budow nic tw a  czo łg o w e­
go. W spania ły  rozw ój przem ysłu  sam ochodow ego , a szczególnie 
c iągników  gąsien icow ych w  tym  okresie s tw orzy ł  w szystk ie  dane 
do realizacji now ych, o ryginalnych konstrukc ji  w  okres ie  trzecim.

Na wstępie okresu  trzeciego  w roku 1935— 36, w edług o s o ­
bistych w skazów ek  wielkiego Stalina, k o ns truk to rzy  radzieccy  
ucieleśniają  w  budow nic tw ie  czo łgow ym  now e idee. Technika 
czo łgow a w  ZSRR w chodzi1 na  zupełnie now e tory . K ons truk to rzy  
radzieccy k roczą  odtąd po najs łuszn ie jsze j  linii h a rm o n ijn eg o  ze ­
spolenia w szystkich  podstaw ow ych  w a lo ró w  czołga. Słuszność 
te j  koncepcji zosta ła  ca łkow icie  po tw ierdzona  na polach walk 
II w ojny  św ia tow ej.



W ok res ;ę lat 1936— 1940 zosta ły  s tw orzone  now e o ryg ina ł: 
ne p ro jek ty  radzieckich czołgów. W  rezultac ie  sze regu  prób 
z czołgam i dośw iadczalnym i A rm ia  Radziecka  o trz y m u je  nowe, 
n iezrów nanej  jakości typy w ozów  bojowych.

Czołgi radzieckie tego  okresu  — czołg  am fibia  T-40, lekki 
T-50, średni T-34 i ciężki KW — nie dadzą  się p o rów nać  z żadną  
z m arek  zag ran icznych . N ależy  jeszcze  raz  z naciskiem  pod k reś ­
lić, że  na jw iększą  za le tą  czołgów  radzieckich było h a rm o n i jn e  ze ­
spolenie w nich, w  g ran icach  określonej w agi, w szystkich  pod­
staw ow ych  w a lo ró w  czołga.

• P o za  ko n s tru k c jam i p rzy ję tym i do se ry jn e j  p rodukcji  n a .  
u w ag ę  za s łu g u ją  k ons trukc je  dośw iadczalne , w śró d  k tórych p rz e ­
de w szystk im  na leży  wym ienić  czołg  T-3. Czołg  ten z a p ro je k to ­
w any  w roku 1937/ miał na jbardz ie j  efek tow nie  ro zw iązan e  z a ­
gadnienie  siły p an ce rza  w połączeniu  z m a łą  w a g ą .  Je s t  on p r o to ­
typem  obecnego  ciężkiego czołga. Na spec ja lną  u w a g ę  zas ługu je  
wóz bo jow y ko low o-gąsien icow y T-29, n a  podstaw ie  k tó rego  p o ­
wsta ł pow szechnie  zn an y  boha te r  walk 11 w o jny  św ia tow ej —  czołg 
T-34. W c h a ra k te rz e  d rogow skazu  na drodze ro zw o jo w ej  tego 
czołga na leży  wym ienić  czołg „C z e re p ac h a “ (żółw), w  k tórym  
na jl lp ie j  zos ta ła  ro zw iązan a  sp ra w a  zw iększenia  siły pance rza  
w  w yniku  nachylen ia  jego  pow ierzchni pancernych . W śród  m a ­
rek dośw iadczalnych  z n a jd u jem y  też . dw a typy  czo łgów  ciężkich 
dw uw ieżow ych . W  przyszłości jednak  radzieccy konstru k to rzy  
zgodnie  ze w sk azó w k am i Sta lina  poszli sam odzie lną  d ro g ą  z a c h o ­
wując- k ons trukc je  je-dnowieżowe z jednym  działem.

Dzięki s ta łe j  opiece i w sk azó w k o m  Sta lina  ja d z ie c c y  kon ­
s tru k to rzy  i robotn icy  zaopatrzy li  sw ą  a rm ię  w  p ie rw szorzędny  
jakośc iow o sp rzę t  pancerny , k tóry  w  dzień bandyckiego  napadu  
niemieckiego faszyzm u był na jlepszym  w y ra z e m  n ieprzem ożnej  
woli zw yc ięs tw a  m iłujących wolność N arodów  Radzieckich.

Czołgi radzieckie T-34 i KW  w  porów nan iu  z niemieckimi 
T-III i T-IV, a ta k ż e  angielskimi M K - I I  i M K - I I I  i a m e ry k a ń sk i­
mi M 3e i M 3sr  p rzew y ższa ły  je  jakośc ią  pance rza ,  po tęg ą  ognia 
i ruchliwością.

Polska ,

Pie rw szym  zaw iązkiem  polskiej broni p ancerne j  był I pułk 
czo łgów  w chodzący  w  skład oddziałów H alle ra  s fo rm o w an y  we 
F rancji .  W yp o sażo n y  był w  czołgi w olnobieżne  m ark i  „Re- 
n au l t“ 6,5 ton. P rzez  długi jeszcze  czas  po w ojnie  1918— 1920 r o ­
ku typ ten był pods taw o w y m  sp rzę tem  nasze j  broni pancernej.  
Powoli zw iększono ilość oddziałów pancernych  do liczby dziesię­
ciu baonów  o ra z  s tw orzono  C en trum  Broni P a n c e rn e j  W Modlinie 
o p a r te  o sp rzę t baonu  doświadczalnego . H am u jący m i czynnika-
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mi w  rozbudow ie  polskiej broni p ance rne j  były sk ro m n e  m ożli­
w ości budże tow e p a ń s tw a  i s łaby poziom uprzem ysłow ienia  i m o ­
to ryzac ji  kraju.’ W ram a c h  tych m ożliw ośc i  s ta ra n o  się nad ążać  
za postępem  i po roku 1930 podjęto  s topniow e p rzezbrajan ie .

Z akupiono w  Anglii l icencję  na  m a ły  czo łg  rozpoznaw czy  
TK, a nieco później na lekki czołg  V ickersa  i podjęto  w ła sn ą  p ro ­
dukcję  tych typów  ze zm ianam i spow odow anym i unifikacją 
uzbro jen ia . P ro d u k o w an e  w  Polsce  tankie tk i TKs, uzbro jone  
jednym  k.m. weszły  na w yposażen ie  kom panii rozpoznaw czych , 
nieco zaś  zm ieniony V ickers  w  postaci 10 t czołga „7 T P “ s ta ł 
się pods taw o w y m  sp rzę tem  baonów  pan cern y ch  (uzbrojenie: 
jedna a rm a ta  37 m m  +  dw a  k.m.).

W chwili w ybuchu w o jny  z N iem cam i ja sne  już  było, że 
sp rzę t lekki nie jes t  w  s tan ie  sp ros tać  w y m ag an io m  now oczesnej 
wojny, że  ów czesna  broń p rzec iw pancerna , k tó rą  N iem cy silnie 
rozbudowali, d a w a ła  sobie ła tw o  radę  z p an cerzem  lekkiego czoł­
ga . P o za  tym  było już  w iadom e, że  N iem cy p os iada ją  pew ną  
ilość czo łgów  średnich. P rz y g o to w a n ia  Polski w  k ie runku  w y p ro ­
dukow ania  dla po trzeb  tej w o jny  w łasnego  typu czo łga  średniego 
były spóźnione, d la tego też  nie wyszły  one poza stad ium  typów 
doświadczalnych , skądinąd bardzo  udanych.

W sumie, w chwili napadu  niemieckich hord polska broń p a n ­
cerna  liczyła do tysiąca  jednostek , co p raw d a  m ocno p rz e s ta rz a ­
łych, k tóre  jednak  m ogłyby wiele dokonać, gdyby miały silne 
przem ysłow o zaplecze i dobre k ierow nictw o.

Zasady użycia

Z pow yższego  widzimy, że wysiłki w iększości pań s tw  w  dzie­
dzinie budow nic tw a  czo łgow ego w  okresie m iędzyw ojennym  po­
szły racze j  po linii m odern izacji  s ta ry ch  typów . Było to rezu l ta ­
tem  ■ p rzes ta rza łych  poglądów teo re ty k ó w  czołgow ych, niezdol­
nych w y jść  poza  k rą g  s ta rych  form i p raw ideł tak tycznych . G rz e ­
szyła  tym  zw łaszcza  tak  z w an a  „szkoła  f r a n c u sk a "  rozw o ju  czoł­
g a  p ro p a g u ją c a  czo łg  powolny, o s to sunkow o  silnym o p an ce rze ­
niu, k tó ry  winien p o m a g a ć  piechocie w  p rze łam an iu  o b ra n y  
pozycyjnej n ieprzyjaciela . Jeden  ze zw olenników  te j  szkoły pisze, 
że  szkoda k a ż d e g o '  m ilim etra  p an ce rza  dla w y g ra n ia  kilku 
zbędnych k ilom etrów . Począ tek  w o jny  zas ta ł  więc F ra n c ję  ze 
słabym ,_w  całej sw ej m as ie  p rze s ta rza ły m  sp rzę tem  pancernym  
i niemniej p rzes ta rza łym i zasad am i użycia.

Szkoła ang losaska  była n iemniej spóźn iona  od francuskiej. 
P rzy zn a jąc  teo re tycznie  m ożliw ość  w yk o rzy s tan ia  czołgów  do 
w ykonyw an ia  zadań  operacy jnych  szkoła  ta  nie potrafiła  w  rz e ­
czywistości p raw idłow o ro zw iązać  zagadn ien ia  współczesnej 
walkr.
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W d ru g ą  os ta teczność  przy ocenie całego  poprzedniego do­
świadczenia  wpadły, jak  już  w iemy, Niemcy w y su w a jąc  czołgi 
w ra z  z lo tn ic tw em  jako  zasadnicze  narzędzie  Wojny b łyskaw icz­
nej. D ążenie  do osiągnięcia  m ożliwie na jszybszego  zw y c ię s tw a ' 
przy użyciu  wielkich m as  niespodzianie w prow adzonych  czołgów  
zbiegło się u nich z jednoczesnym  niedocenieniem właściwości 
czo łga , konieczności c iągłego, in tensyw nego  rozw oju  i d o sk o n a ­
lenia techniki czo łgow ej.  Gdy się do tego  doda niedocenienie przez 
N iem ców  roli artylerii  . (odwrotnie niż w I w ojn ie  św ia tow ej)  o raz  
b rak  z rozum ienia  ca łego  rozm achu , rozm iarów , skom plikow ania  
i napięcia w spółczesnych bojów  i operacji ,  s tan ie  się zupełnie z ro ­
zum iała  ta  sw ego  rodzaju  aw an tu rn iczo ść  pancerna ,  która  była 
podstaw ą w o jn y  błyskawicznej.

A rm ia  n iem iecka rozpoczęła  II w o jnę  św ia to w ą  ze zdecydo­
w a n ą  p rz e w a g ą  ilościową nad sw oim i przeciw nikam i, jed n ak że  
us tępow ała  najsiln ie jszem u z nich ZSRR jakośc ią  sprzętu .

Jedyną  zdolną zw ycięsko przec iw staw ić  się niemieckiej 
aw an tu rn icze j  teorii w ojny czołgow ej była teo r ia  radziecka, k tó ­
ra  przy  na jbardz ie j  celow ym  rozw oju  w szystkich  podstaw ow ych  
w ar to śc i  czołga widziała drogę  do zw ycięs tw a  w e wspólnym w y ­
siłku wszystkich  rodza jów  broni.



ARTYLERIA
------------- N.

P łk  PODOLSKI

EKSPLOATACJA OPOROPOWROTNYCH URZĄDZEŃ
ARMATY

U rządzen ia  opo ro p o w ro tn e  s łużą  do z łagodzenia  siły odrzu tu  
części od rzucanych  a rm a ty  w  czasie  w ystrza łu  i po w racan ia  ich 
do p ie rw otnego  położenia  po w ystrza le .

U rządzen ia  opo ropow ro tne  w y k onu ją  w  czasie  w ystrza łu  
o lbrzymią p racę  (siła odrzutu  dzia ła jąca  na  dno lufy w  arm acie  
średnich kalibrów  dochodzi do 300 ton, a w  152 m m  haubicach- 
a rm a ta c h  37 roku do 430 ton). N iespraw ność  u rządzeń  oporopo- 
w ro tnych  w  czasie  s trze lan ia  m o ż e  doprow adzić  do bardzo  po ­
w ażn y ch  wypadków .

E nerg ia  odrzu tu  odrzucanych  części a rm a ty  pochłan iana  jest 
przeź:

— — opornik w  75 — 80% ; / "
— pow ro tn ik  — w  15%;
— siłę ta rc ia  w  2,5 — 10%.
Niektóre typy a rm a t  posiadają  ham ulce  wylotowe, które  

zm nie jsza ją  siłę odrzu tu  o 25— 30% .

Niesprawności urządzeń oporopowrotnych i ich usuwanie

Dowódcy plutonów, czo łgów  i dowódcy dział pancernych  są 
odpowiedzialni przed dow ódcam i kom panii i baterii  za  całkowitą  
sp raw ność  u rządzeń  oporopow ro tnych . D la tego  też  przede w szy ­
stkim ich obowiązkiem  jes t  c iągła  obse rw ac ja ,  przeg lądy  i k o n tro ­
le oporopow ro tn ika  o raz  dokładne p rzy g o to w an ie  go  do s t r z e la ­
nia. N ależy  zaw sze  p am ię tać  o tym , że jeśli n a w e t  na początku 
s trze lan ia  urządzen ia  o p o ropow ro tne  były w  całkow itym  po rząd ­
ku, to w  czasie s trze lan ia  m o ż e  pow stać  cały  s ze reg  n ie sp raw ­
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ności, k tó re  w  rezultac ie  dop row adzą  do p rze rw an ia  ognia, 
a w  n iektórych w ypadkach  i do bardziej p o w ażnych  następstw .

Dla tego  też , ażeby  szybko odnaleźć n iespraw ność  i usunąć  
ją, na leży  dokładnie poznać:

— przeznaczen ie  oporopow ro tn ika  i rolę siły ta rc ia  podczas 
od rzu tu  i pow ro tu ;

—  cel zas to so w an ia  płynu i p ow ie trza  w  pow rotniku;
— w pływ  te m p e ra tu ry  na jak o ść  i s tan  płypu w  urządzeniach  

oporopow ro tnych ;

— znaczenie  u m o cow an ia  w skaźn ika  odrzutu;
— przeznaczen ie  i zas to sow an ie  p rzyborów , za  pom ocą  k tó ­

rych dokonuje  się p rzy g o to w an ia  i sp raw dzen ia  u rządzeń  o p o ro ­
pow rotnych .

Odrzut zwiększony, powrót normalny

O drzu tem  zw iększonym  n a z y w a m y  taki odrzut, k tó rego  wiel­
kość bliska jes t  m aksym alne j  lub m aksym alna .  Zw iększony  od­
rzu t  s tw ie rdza  się w  czasie  s trze lan ia  przez odczy tyw anie  skali 
na  w skaźn iku  odrzutu.

W  prak tyce  b y w a ją  wypadki, kiedy w sku tek  słabego  u m o co ­
w an ia  w skaźn ika  na  linijce odrzut no rm a ln y  u w a ż a  się za zw ięk­
szony. P rzed  skon tro low aniem  oporopow ro tn ika  na leży  przez ude­
rzenie  kaw ałk iem  drzew a  spraw dzić  um ocow an ie  w sk aźn ik a  od­
rzutu. Jeśli w skaźn ik  odrzutu  przy uderzeniu  drzew em  nie będzie 
swobodnie (siłą bezw ładnąści)  porusza ł się po linijce, to znaczy, 
że  u m o co w an y  jest  no rm aln ie  i p rzy czy n y  zw iększonego odrzu tu  
na leży  szukać  w oporniku. P rz y  zw iększonym  odrzucie  na leży  
spraw dzić , czy w oporn iku  jest  d os ta teczna  ilość cieczy. Jeśli o p o r­
nik jest  w porządku (ilość płynu dos ta teczna)  i w skaźn ik  odrzutu  
norm aln ie  um ocow any , a opo ropow ro tn ik  m im o to działa w adli­
wie, p row adzen ie  ognia  w inno być n a ty ch m ias t  p rze rw ane .

P rzy czy n ą  n iespraw nośc i  w tym  w ypadku jest  zużycie  w e ­
w nę trznych  części opornika, k tóre  zam ienić  m o ż n a  tylko w w ar-  
śztac ie  ar ty lery jsk im .

Odrzut zwiększony, powrót krótki

Przyczyny  zw iększónego  odrzutu , a tak że  i k rótkiego p o w ro ­
tu na leży  szukać  w  pow rotn iku , gdyż  w ra z  ze  zw iększonym  od­
rzu tem  ma m ie js te  i krótki pow rót.

N ajp raw dopodobnie j  w tym  w ypadku ilość płynu w  p o w ro t­
niku jes t  n iedosta teczna. M ożliw y też  jes t  b rak  płynu i w  o p o r­
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niku: D la tego  przy  sp raw dzan iu  ilości cieczy w  pow ro tn iku  n a ­
leży jednocześnie  sp raw dzić  je j  ilość i w  oporniku. P rz y  d o s ta tecz ­
nej ilości c ieczy  w  oporniku i pow ro tn iku  z jaw isko  zw iększonego 
odrzutu i k ró tk iego  pow ro tu  nie m o że  nastąpić.

Odrzut krótki, powrót normalny

■ O drzu t krótki jest  wtedy, kiedy długość  jego  jest  m nie jsza  od 
minimalnej, dopuszczalnej dla danego  system u arm aty! P rzy czy ­
ny krótk iego  odrzu tu  są  na jrozm aitsze .

W zasadzie  jednak opornik nie m o że  być źródłem  n ie sp raw ­
ności, gdyż  ilość cieczy w  nim z a w a r ta  nie m o że  na tyle p rz e ­
w y ższać  norm y, by h am o w an ie  odrzu tu  w zrosło . S tąd wniosek, 
że p rzy czy n y 'n ie sp raw n o śc i  na leży  szukać  w  pow rotn iku . P r z y ­
czyną krótkiego odrzu tu  m o że  być rów nież  zwiększenie  śtfy t a r ­
cia, co jest  na jbardz ie j  p raw dopodobne.

N ajczęśc iej  zwiększona., siła ta rc ia  Występuje w  końcow ej 
fazie odrzu tu . D latego też  na leży  p rzede Wszystkim sprawdzić  
Płytki poślizgow e kołyski, a szczególnie dokładnie ich ty lną część, 
a_ mianowicie , czy. nie są  o n e  skrzyw ione, z d a r te  lub w y szcze r ­
bione.

W  podobnych w y p adkach  m ożliw e je s t  naw et,  że  lufa m oże  
za trzy m ać  się w  m iejscu w  końcu  odrzutu . Jeżeli  lufa p rzy  z a s to ­
sow aniu  n ieznacznego  wysiłku rąk  norm aln ie  powróci, znaczy  to, 
że przyczyna  tkw i w łaśn ie  w  zw iększonej sile ta rc ia  (naw et z a ­
klinowania) w końcu odrzutu . N iespraw ność  tę  usuw a  się w  z a ­
kresie kom panii  (baterii) lub pułku. O prócz  tego  p rzyczyną  k ró t ­
kiego odrzu tu  m o że  być- n a d m ia r  ilości cieczy w  pow rotn iku , co 
w  p rak ty ce  zd a rza  się bardzo  rzadko, a częściej byw a na odwrót: 
cieczy w  pow rotn iku  jest  poniżej no rm y  przy  n o rm alnym  ciśnie­
niu p ow ie trza  (wskutek przeciekania  cieczy przez uszczelniacze, 
a przy częstym  s trze lan iu  — część cieczy „w ynosi s ię“ na tłoku).

W takich w ypadkach  należy  koniecznie skon tro low ać  ilość 
. cieczy w  pow rotn iku  i jeśli okaże  się jej b rak  — uzupełnić do 

normy.

Odrzut i powrót krótki

N ajczęs tszą  p rzyczyną  tej n iespraw nośc i  jest zwiększenie 
S1‘y ta rc ia  na całej długości odrzutu .

W tak im  w ypadku przede w szystk im  należy  ustalić, kiedy 
Powstała n iespraw ność :  przy p ierw szych w ystrza łach  czy też 
w czasie dalszego s trzelania .
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Jeśli a rm a ta  jes t  no w a  lub w ysz ła  z rem o n tu  i p rzy  p ie r­
wszych w ystrza łach  s tw ierdzono  n iespraw ność , p rzyczyną  tego  
jest  na jp raw dopodobnie j  zbyt silne dociągnięcie uszczelniacza, co 
poc iąga  za  sobą zw iększenie  tarc ia . N iesp raw ność  ta k ą  ła tw o  jes t  
u sunąć  w  zak res ie  m ożliwości sił, technicznych pododdziału lub 
jednostki.

Jeśli n iespraw ność  pow sta ła  w  procesie s trze lan ia ,  p rzyczy ­
ny jej na leży  szukać  w  z w i ę k s z e n i u  ta rc ia  na p ły tkach 
poślizgow ych kołyski i uchw ytach  lufy (brud, w yszczerbienia , 
zdarc ia , a n aw e t  zgęstn ia ły  s m a r  —  szczególnie zimą).

N ależy  pam ię tać ,  że w ym ien ione  przyczyny  m o g ą  pow stać  
już  w chwili o tw arc ia  ognia. D la tego  też przed przystąp ien iem  do 
osłabienia uszczelniaczy na leży  dokładnie obe jrzeć  płytki p o ­
ślizgowe kołyski i uchw yty  lufy.

Odrzut normalny, powrót krótki

P rzyczyny  tego  należy  szukać  w  p ierw szym  rzędzie w  po- 
w ro tn iku  (w niektórych typach  a r m a t  i w  oporniku).

R ozpa trzm y, jako  na jbardz ie j  typow e, trzy  wypadki:
1. Jeśli n iecałkow ity  pow ró t likwiduje się siłami załogi (w ysił­

kiem 3 — 4 ludzi lufa p o w raca  do pow ro tn eg o  położenia), n a ­
leży skon tro low ać  ciśnienie w pow rotn iku ; p rzyczyną  m oże  
być n iedosta teczna  ilość p ow ie trza  w pow rotn iku .

2. Jeśli n iecałkow ity  p ow ró t  likwiduje się siłami załogi, ale lufa 
po w raca  do położenia  n iecałkow itego  pow ro tu  (sta ły krótki 
pow rót),  na leży  o tw orzyć  w entyl w  oporniku i w ypuścić  z n ie­
go powietrze , k tó re  zosta ło  tam  zassan e  w sku tek  długiego pro-

-  w adzen ia  ognia.
3. Jeśli n ieca łkow itego  pow ro tu  nie m o ż n a  zlikwidować siłami 

załogi, na leży  o tw orzyć  w enty l i w ypuścić  z oporn ika  n a d ­
m ia r  cieczy. N adm iar  cieczy p o w s ta je  w sku tek  n a g rzew an ia  
się je j  w  czasie  s trze lan ia .

W większości w spółczesnych a rm a t  w ypadek  taki za jść  nie 
m oże  w sku tek  zas to so w an ia  k o m p en sa to ra ,  k tó ry  pochłania  
n ad m iar  cieczy pow sta jący  w  czasie  n ag rz e w a n ia .  P rz y  krótkim  
pow rocie  u a r m a t  z p ó łau tom atycznym  zam kiem  (ZIS-2, ZIS-3, 
USW), w  w ypadku kiedy dźw ignia  pó łau tom atyk i  z a t rz y m a  się 
przed k r z y w k ą ,  na leży  odsunąć  (utopić) krzyw kę, na toczyć



lufę i po ręcznym  o tw arc iu  z am k a  spraw dzić  ciśnienie w  pow rot-  
mku. Jeżeli lufa po ca łkow itym  natoczeniu  p o w raca  pod c iśn ie­
niem n ag ro m ad zo n eg o  zgęszczonego  p ow ie trza  do położenia 
krótkiego pow rotu , na leży  wypuścić n ad m ia r  pow ie trza  z cy ­
lindra opornika.

N ależy  wiedzieć i pam ię tać  o tym , że p rzy  kró tk im  powrocie  
lufy s trzelanie  jest w zbronione,,  grozi bowiem  wypadkiem.

Odrzut krótki, powrót zbyt powolny (niesprężysty)

Zjaw isko  takie  p o w s ta je  tylko w  zimie p rzy  pierw szych  2— 3 
Wystrzałach. P o w s ta je  ono w sku tek  tego, że przy t° — 20° i niżej 
ciecz w  pow ro tn iku  gęstn ieje , a opór jej podczas  odrzu tu  (h am o ­
wanie odrzutu) i pow ro tu  (ham o w an ie  pow ro tu )  s iln ie-w zrasta .

W tak im  w ypadku n a leży  prow adzić  ogień  aż  do og rzan ia  
się cieczy. W pływ a to jednak  ujem nie na a rm a tę ,  d la tego p rzy  
t° — 20°, jeśli sy tu ac ja  pozw ala , w sk azan e  jest  p ierw sze  2— 3 w y ­
strza ły  oddać zm nie jszonym  ładunkiem, a p rzy n iektórych typach 
a rm at  przed o tw arc iem  ognia w ykonać  k ilkakrotnie  od rzu t  
sztuczny. '

Odrzut normalny, powrót ze stukiem

W czasie  s trze lan ia  b y w a ją  wypadki, że pow ró t odbyw a się 
z silnym stukiem , należy  w ó w czas  na ty ch m ias t  p rze rw ać  ogień 
i a rm a tę  sk ie row ać  do rem ontu .

S tuk  przy pow rocie  m o że  pow stać  w sku tek  n iespraw nośc i  
m echan izm u h a m o w a n ia  pow ro tu  (urządzenia  m od era to ra ) .  M o ż ­
liwe jest też  i zan ieczyszczenie  cieczy, w sku tek  czego w enty l n ie­
dokładnie p rzy lega  do m odera to ra .

Przeciekanie cieczy przez uszczelniacze lub kołnierze

Jeżeli  w  czasie  s trze lan ia  ciecz p rzecieka  p rzez  uszczelniacze  
lub kołnierze tłoków, należy  s trze lan ie  na ty ch m ias t  przerwać. 
N iespraw ność  tę  m o ż n a  usunąć  w. zakresie  kom panii  (baterii) na  
m iejscu lub w pułkow ych w a rs z ta ta c h  arty lery jsk ich  (zależnie o d ' 
typu i sys tem u a rm aty ) .
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Poniżej, zamieszczam tabelę możliwych niesprawności urządzeń oporo- 
powrotnych powodujących przeciekanie cieczy w niektórych armatach 

i sposób ich usuwania

Niesprawność Przyczyna
niesprawności Sposób usuwania

1.. Przeciekanie cie­
czy przez korek 
lub wentyl opor­
nika

V

2. Przeciekanie cie­
czy przez kompen­
sator

3. Przeciekanie cie­
czy przez uszczel­
niacz opornika

4. Przeciekanie (cią­
głe kapanie) cie­
czy przez otwór 
w pokrywie po- 
wrotnika

5. Wyciekanie cieczy 
z cylindra powrot- 
nika przez uszczel­
niacza

6. Wyciekanie cieczy 
z cylindra powrot­
nika przez gwint 
korpusu uszczel - 
niacza

7. Przeciekanie cie­
czy przez wentyl 
powrotnika /
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Niedociśnięty korek lub 
wentyl. Uszkodzony ścię­
ty  stożek korka lub wen­
tyla

Niedokręcony korpus 
kompensatora lub nie­
sprawny pierścień 
uszczelniający

Niedokręcony korpus 
uszczelniacza lub nie­
sprawny pierścień 
uszczelniający

Niesprawność skórza­
nych kołnierzy i uszczel­
niaczy tłoka powrotnika

Słabo dociśnięty uszczel­
niacz łub niesprawne 
kołnierze i  uszczelniacze

Słabo dokręcony korpus 
uszczelniacza lub nie­
sprawny pierścień 
uszczelniając^

a) wentyl niedokręcony;

b) uszkodzenie korpusu 
lub gniazda wentyla;

c) niedociągnięty łub 
niesprawny uszczel­
niacz wentyla

Kluczem dociągnąć ko­
rek lub -wentyl. Jeżeli 
ciecz nadal przecieka, 
należy zamienić korek 
lub wentyl

V +
Dokręcić korpus kom­
pensatora za pomocą 
klucza. Jeżeli ciecz na­
dal przecieka, zamienić 
pierścień uszczelniający

Za pomocą klucza do­
kręcić śrubę (tuleję) 
uszczelniacza

Skierować do “warszta­
tów artyleryjskich, ce­
lem zamiany kołnierzy 
i uszczelniaczy tłoka

Kluczem dociągnąć śru­
bę zaciskową

Kluczem dociągnąć kor­
pus. Jeżeli nadal wycie­
ka, należy arm atę skie­
rować do warsztatów 
dla zamiany pierścienia 
uszczelniającego powrot­
nika

a) za pomocą klucza do­
kręcić wentyl;

b) jeżeli wentyl dociś­
nięty i ciecz wycieka, 
zamienić wentyl;

c) jeżeli przy otwartym 
wentylu ciecz prze­
cieka przez uszczel­
niacz, należy doci- 
shąć uszczelniacz lub 
zamienić go



Niesprawność Przyczyna
niesprawności

Sposób usuwania

8. Wyciekanie cieczy 
Przez korek do zle­
wania cieczy z po- 
wrotnika-

Powrotnik nie 
utrzymuje ciśnie-' 
nia, ale ciecz nie 
wycieka

Korek niedokrącony

Uchodzenie powietrza 
w miejscach przylutowa- 
nia lub tylnej pokrywki

Za pomocą klucza do­
kręcić korek

6

Przekazać armatę do 
warsztatów artyleryj­
skich

Podane  w  n iniejszym  ar tykule  w iadom ości o eksploatacji  
Urządzeń oporopow ro tnych  a rm a ty  są  m in im alnym  zak resem  obo­
wiązującym  każd eg o  liniowego oficera broni pancerne j.  Bez tych 
Wiadomości nie m o ż n a  eksp loa tow ać  i p ie lęgnow ać sp rzę tu  uzbro- 
Jenia czołgow ego.

P rzy  o p racow an iu  a r tvku lu  posługiw ałem  się: podręcznikiem  
Płk-inż. Galkina W .M . Wyd. G.A.U. — 1945 — „ In fo rm a to r  do­
wódcy b a te r i i"  cz. II — wyd. G.A.U. — 1944.

\
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WYSZKOLENIE

PŁK J. FASZYŃSKI

ORGANIZACJA I PRZEPROWADZENIE z A j £ C  NA TEMAT

NR 29

„EKSPLOATACJA CZOŁGÓW W ZIMIE“
Zajęcie 6

Jednym  z pods taw ow ych  zagadn ień  w  ca łokszta łc ie  tw o rz e ­
nia po tężne j  broni pance rne j  jes t  sp ra w a  p rzy g o to w an ia  kadry  
podoficerów pancernych  łączących w  sobie w ysoki poziom w y ­
szkolenia  bo jow ego  ze ścisłą w iedzą  fach o w ą  i ru ty n ą  w  w y k o ­
naniu  swoich czynności jak o  członka załogi.

„ P ro g ra m  szkolen ia"  jednostek  broni p ance rne j  s ta w ia  jako 
cel szkolenia w yrobien ie  w  podoficerze p rzez  su ro w e  w y c h o w a ­
nie w o jskow e  i wyszkolenie: zdyscyplinowania , s tanow czośc i,  
sp raw nośc i  fizycznej, w y trzym ałośc i ,  poczucia odpowiedzialności 
i w ysokiego  poziom u wiedzy fachow ej.

W szystko  to  nak łada  wielką odpowiedzialność i obowiązek 
sy s tem a ty czn e j  i w y trw a łe j  p racy  przede w szystk im  na  oficerów 
jednostek  liniowych, n a  k tórych spoczyw a w ychow an ie  i szkole­
nie w  okresie zg ry w an ia  załogi, plutonu, kompanii, kiedy to  pod­
oficer p rak tyczn ie  opan o w u je  czynności z k tó rym i poprzednio 
zazn a jo m io n y  był tylko teo re tyczn ie ,  kiedy w y rab ia  się w  nim 
z ro zu m ien ie  w spó łp racy  o raz  p rzepisow ego i rozum nego  podzia­
łu p ra c y  w  zespole. ,

W  celu uprzy tom nien ia  specyficznych w a ru n k ó w  w y c h o w a ­
nia podoficera -fachow ca  p an ce rnego  w a r to  p rzypom nieć  zasady  
p rzy g o to w an ia  sił fachow ych  w  życiu cyw ilnym  i p o ró w n ać  sp o ­
soby szkolenia  fach o w ca-p raco w n ik a  fizycznego i um ysłow ego.

P rz y  kszta łcen iu  na przykład inżyn iera  daje  się m u  m ak s i­
m um  wiedzy teo re tyczne j  p o zw ala jące j  na dokładne zo r ien to w a­
nie się w e  w szystkich  procesach  s tanow iących  przedm io t przy-
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szłej jego  działalności o ra z  niezbędne m inim um  p racy  prak tycz- 
nef  w y rab ia jące j  naw yk i o rgan izacyjno-k ierow nicze .

K szta łcąc  n a to m ias t  p racow nika  fizycznego o na jw y ższy ch  
naw et kwalifikacjach, w y m a g a ją c y ch  przede w szystk im  w ysoko 
rozw in ię tego  w yczucia  m a te r ia łu  i narzędz i o raz  p recyzyjnej 
au tom atycznośc i  ruchów , p lanu jem y  przy  szkoleniu m aksim um  
pracy  p rak tyczne j  .w yrab ia jące j  pow yższe  cechy o ra z  niezbędne 
m inim um  za jęć  teo re tycznych  pozw ala jących  robotnikowi na  z n a ­
lezienie sw ego  m iejsca  w  ca łokształc ie  p racy  i na  jeszcze 
głębsze poznanie  pow ierzonych  m u  ś rodków  w ytw órczych  *).

Nie będzie om yłką, gdy p rz y ró w n a m y  system  szkolenia pod- 
o f icera-fachow ca, członka załogi do szkolenia robotnika-przo- 
downika łączącego  w  sobie wysoki poziom fachow y z u m ie ję t­
nością na leży tego  o rgan izo w an ia  pracy  pom ocnych mu ludzi.

Szkoląc więc podoficera  na leży  na jw ięk szą  u w ag ę  zwrócić 
na p rak tyczne  opanow an ie  jego  fachow ych  czynności, czyli z a ję ­
cia n a leży  p row adzić  bezpośrednio  na w ozach  lub ze sprzętem , 
czynności z a ś  s tanow iące  te m a t  za jęc ia  w inny  być w y k o n an e  o so ­
biście przez szkolonego i p o w ta rz a n e  w ielokrotnie  w  tym  lub 
przyszłych za jęc iach  i ćwiczeniach, aż  do osiągnięcia  pełnego 
au to m a ty zm u  w  w ykonan iu  p rze s trzeg a jąc  usta loną  dla te j  czyn­
ności n o rm ę  czasu.

Oprócz  tego  każdy  rodza j  za jęć  lub ćwiczeń t rzeba  w y k o rzy ­
stać  rów nocześn ie  dla p racy  w ychow aw czej ,  dla w yrobienia  
dyscypliny, in ic ja tyw y i sprężystośc i.

N iestety  zajęci,a p row adzone  w  jednostkach  nie zaw sze  od­
pow iadają  pow yższym  w y m ag an io m . Jeżeli w  zajęc iach  ta k ty c z ­
nych p rzes trzeg a  się jeszcze zbliżenia do rzeczyw istych  w a r u n ­
ków bojow ych, a w wyszkoleniu ogn iow ym  prow adzi się system  
tren ingów , to w  szkoleniu technicznym  zajęc ia  w  większości w y ­
padków  sp ro w ad za ją  się do suchych w yk ładów  teore tycznych , po ­
łączonych w  lepszym w ypadku z pokazem  części lub p rzek ro jów  
zespołów. Jeszcze  go rze j  w y p ad a ją  za jęc ia  ze s łużby  eksploatacji 
technicznej.

T em a tem  niniejszego artyku łu  jes t  opa r te  na w yże j  podanych 
zasadach  ro zp raco w an ie  typow ego  za jęc ia  z wyszkolenia  techn icz­
nego. O be jm uje  ono końcow e za jęc ia  te m a tu  nr 29 ze s łużby  
eksploatacji  technicznej w edług  „R ocznego  p ro g ra m u  w y szko­

*) Należy nadmienić, że wyżej podana zasada nie wyklucza pogłębie­
nia przez robotnika swej wiedzy teoretycznej lub opanowania iprzez inży­
niera poszczególnych- praktycznych kwalifikacji. W obu wypadkach ich 
wartość fachowa bezwzględnie zwiększa się.
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lenia bo jow ego" . Zgodnie ze w skazów kam i m etodycznym i ćw i­
czenie to  na leży  p rzerab iać  w  składzie pełnej załogi na zajęciach 
połączonych.

Z ajęc ia  te były p rzep row adzone  pokazow o na ćwiczeniach  
dow ódców  pułków w  grudniu  ubiegłego roku jako  te m a t  do p rze ­
robienia w  okresie  zg ry w an ia  kompanii.

Pow odzenie  za jęc ia  i jego  w a r to ść  w wielkiej m ierze za le ­
ża ły  od odpowiedniego p rzygo tow an ia ,  zabezpieczenia  m a te r i a ­
łowego, od poziom u poprzedza jących  za jęć  teo re tycznych  o ra z  
od poziomu za jęć  p rzy go tow aw czych  z dowódcam i czołgów.

Z' '
Niżej poda jem y  plan-konspekt i s ch em a ty  i lus tru jące  p rz e ­

prow adzen ie  zajęć.

PLAN - KONSPEKT

i o rgan izacy jno -m etodyczne  w skazów ki dla p rzep row adzen ia  z a ­
jęć technicznych  w ed ług  „R ocznego  p ro g ra m u  wyszkolenia 
bo jow ego  pułku czo łgów " — te m a t  nr  29 — „E ksp loa tac ja  czoł­

gów  w  zimie" — zajęc ie  6.

T em a t  zajęcia: „Codzienne oględziny czo łga  w  w aru n k ach
zim owych. K o n se rw ac ja  czołgów, w  p a r ­
kach polowych. C h a rak te ry s ty czn e  niedo­
m a g a n ia  czo łgów  w  w a ru n k a c h  z im ow ych".

Cel za jęcia: Spraw dzić  stopień p rak tycznego  o p a n o w a ­
nia przez załogi kom panii (plutonu) p rz e ­
p ro w ad zan ia  obsługi czo łga  w  w a ru n k a c h  
zimowych.

Czas: 9 godz.

M iejsce zajęć: P a rk  i g a r a ż  N -tego pułku czołgów.

M etoda  p row adzen ia  P ra k ty c z n e  ćwiczenia  załogi w  w ykonan iu  
zajęć: czynności określonych  tem a tem , rozw inięte

przez s taw ian ie  py tań  kontrolnych.
Za jęc ia  o p a r te  są  na poprzednio p rz e p ro w a ­
dzanych w ykładach  teore tycznych .
Celem zaoszczędzenia  sp rzę tu  poszczegól­
ne czynności obs ługiw ania  w y k o n u ją  przy 
jednym  czołgu trzy  kolejno zm ien ia jące  się 
załogi.
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Zaopatrzenie  mate- 2 w ozy bo jow e z pełnym wyposażeniem,
riałowe: z w ykorzys tan iem  30 m oto/m in.

Okop czołgow y, z im ow y, piec czołgowy, 
podgrzew acz  olejowo-wodny.

l i t e r a tu r a  dla prze- „R egulam in  W ojsk P a n c e rn y c h “ cz. I i II,
P row adza jącego  „Przep isy  eksplo-atacji — Panc. 25/47“ ,
2ajęcia: „Biuletyn przepisów u żyw an ia  czołgów

nr 2 i 3", „ Ins trukc ja  obsługiw ania  czołgów 
w  w aru n k a c h  z im ow ych1', „Czołgi", „T ank  
T-34".

Ogólne w skazów ki a) zajęc ia  na leży  w ykorzys tać  dla spraw -
organ izacy jno- dzenia ogólnej zna jom ośc i  czołga przez
Metodyczne: załogi kompanii;

b) nauczyć  sposobów  pod trzym yw an ia  od­
powiedniej te m p e ra tu ry  w  czołgu w  w a ­
runkach  polowych o ra z  specjalnych 
w łaściw ości w  dokonyw aniu  obsługi;

c) w szystk ie  ćwiczenia należy  łączyć 
z m u sz trą  specjalną.

Rys. l.

Ćwiczebne miejsce zajęć z przeprowadzania obsługi czołga w warunkach
zimowych
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Zagadnienia
lekcyjne

Czas Treść zagadnienia Wskazówki
org.-metod.

Ćwiczenie 1 40
min.

Pytania 
kontrolne 
dla załogi

Komenda: „Załoga , (1) dó
wozu!“, „Dowódca czołga do 
mnie!“ Rozkaz: „Znajdujemy 
się na stanowisku wyczeki­
wania, sprawdzić stan tech­
niczny wozu, ilość MP i S, 
•Stan umocowania sprzętu 
wewnątrz i na zewnątrz 
czołga. Wykonanie zameldo­
wać!"
1. Jakie czynności wykonuje 
mech.-kier. podczas prze­
glądu technicznego wozu? 
(Kartka pracy nr 2)
2. Jakie czynności wykonuje 
dowódca wieży? j  (Kartką 
pracy nr 3)
3. Jakie czynności wykonu­
je radiotelegrafista podczas 
przeglądu technicznego wo­
zu? (Kartka pracy nr 4)
4. Jak powinna być nacią­
gnięta gąsienica zimą, pod­
czas gołoledzi i dla jazdy po 
śniegu? (Podczas gołoledzi — 
normalnie, po śniegu — zlu­
zowana)
5. Jak sprawdza się tempe­
raturę kół nośnych i bocz­
nych przekładni i jakie sto­
suje się!środki zaradcze prze­
ciwko . zagrzewaniu? (Tem­
peraturę — dotykiem ręki. 
Dolać smaru. Nakrętkę do­
kręcić do oporu, odkręcić ją  
z powrotem na Vo obrotu 
i zabezpieczyć)
6. Jaki powinien być od­
stęp (luz) między bębnem 
a taśmą hamulcową i jak 
się gox reguluje (1—2 mm 
wzdłuż całego obwodu, cię­
głami i nakrętką śruby re­
gulującej sprężyny)
7. Jakie jest dopuszczalne 
minimalne ciśnienie powie­
trza w butlach w okresie zi­
mowym? (65 atm.)

Wykonuje załoga 
nr 1 wg kartek 
pracy nr 1, 2, 3, 4. 
Po wykonaniu 
melduje dowódcy 
czołga, a ten wy­
kładowcy

Pytania kontrolne 
zadawać podczas 
dokonywania prze­
glądu. W zależno­
ści od czasu można 
przeprowadzić 
praktycznie nacią- 
gariie gąsienic, re­
gulacje -bocznych 
przekładni i czysz­
czenie filtru po­
wietrznego
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Ćwiczenie 2.

Pytania 
kontrolne 
dla załogi

30 
m in ..

4

8. Ćo jaki okres czasu 
i w jaki sposób czyści się 
filtry powietrzne w; okresie 
zimowym? (25 godz; pracy 
silnika, kasety naftą, po 
czym osuszyć je i zanurzyć 
w oleju)
9. Co wchodzi w zakres 
przeglądu codziennego ra ­
diostacji i tel. wewn.? (Kon­
trola radiostacji i tel. wewn., 
ukompletowanie indywidu­
alnego wyposażenia, oczysz­
czenie z brudu i usunięcie 
zauważonych niesprawności)
10. Opowiedzieć kolejność 
przygotowania radiostacji do 
pracy. Pobieżna kontrola ra ­
diostacji i tel. wewn. łącznie 
z uruchomieniem)
11. Jak  należy postąpić, jeśli 
przy przecieraniu lufy działa 
przed strzelaniem w zimie 
smar nie daje się usunąć? 
(Przetrzeć .lufę szmatą prze­
pojoną w nafcie, potem do­
kładnie wytrzeć ją  do sucha)
12. Jak postąpić, jeśli pod­
czas strzelania w zimie od­
rzut lufy jest niepełny, a po­
wrót powolny? (Strzelać da­
lej do zagrzania się płynu)
Komenda: „Załoga (2) do
wozu!“. „Dowódca czołga do 
mnie!“. Rozkaz: „Uzupełnić 
w czołgu olej, paliwo i wodę. 
Wykonanie zameldować!" ,
1. Jak się wlewa do czołga 
paliwo? (Przez lejek z siatką 
i podwójne jedwabne płótno)
2. Jakie stosuje się płyny 
niezamarzające i sposób po­
sługiwania się nimi? (Arity- 

vfryz, mniej o 4—6 1 w stanie 
zimnym. Silna trucizna)

3. Jakiego paliwa- używa się 
w zimie? (Lotniczy zimowy 
olej gazowy)

/

Wykonuje załoga 
n r 2 drugiego plu­
tonu. W czołgu 
winno brakować 
po 10—15 litrów 
oleju, paliwa 
i wody
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4. Jaka jest ogólna pojem­
ność układu chłodzenia? (951)
5. Jak się wlewa wodę do 
układu chłodzenia w zimie? 
(Otworzyć kurek pompy 
wodnej i wlewać wodę śre­
dnio gorącą, gdy woda wy­
ciekająca przez kurek sta­
nie się ciepła, zamknąć go 
i wlewać wodę podgrzaną 
ponad 80° C do pojemości 
całego układu) t
6. Jak  spuszcza się wodę 
z układu chłodzenia w zi­
mie? (Odkręcić korek tró j­
nika i kurek pompy wodnej, 
spuszczać wodę w stanie roz­
grzanym, po zlaniu prze­
kręcić kilkakrotnie silnik 
rozrusznikiem bez podania 
paliwa)
7. Jak  spuszcza się olej 
z układu smarowania w zi­
mie? (W stanie rozgrzanym, 
po zlaniu przekręcić kilka­
krotnie silnik)
8. Ile wlewa się paliw a do 
zbiorników grupy prawej, 
lewej i tylnej w czołgu? 
(Lewa i prawa po 190 1, ty l­
na 160 1)
9. W którym miejscu ogrze­
wacza olejowo-wodnego wle­
wa się wodę i olej, a w któ­
rym miejscu zlewa się je? 
(Pokazać na ogrzewaczu)
10. Jaki jest minimalnie 
dopuszczalny poziom oleju 
lotniczego w zbiorniku pod­
czas jazdy? (20 1)
11. Ile wlewa się oleju lot­
niczego do jednego zbiorni­
ka czołgowego? (40 1)
12. Jakie własności winien 
posiadać ołej silnikowy? 
(Smarność, gęstość, która by 
była odporna na zmianę 
tem peratur, odporność na 
zepsucie się w zbiornikach, 
czystość od domieszek che-
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3 Ćwiczenie 3. 40

micznych i wody, bezkok- 
sowność przy spalaniu)
13. Jaka jest najwyższa tem ­
peratura dopuszczalna oleju 
(110° C). i wody? (105° C)
14. Jakie jest użytkowo- 
eksploatacyjne ciśnienie ole­
ju? (6—9 atm.)
Komenda: „Pluton (kom­

Wprowadze­
nie do ćwi­
czenia

min. pania) zbiórka przy okopie!"
Okop ze wstawionym piecy­
kiem czołgowym winien za­
bezpieczyć normalną tempe­
raturę wewnątrz czołga 
oraz umożliwić odpoczynek 
w cieple dla załogi. Z uwagi 
na to, kopiąc okop czołgowy 
należy go odwodnić przez 
urządzenie ścieków i stu­
dzienek przed możliwym 
odtajaniem gruntu. Prycze 
wymościć choiną. Przejście 
należy zrobić dostatecznie 
szerokie i głębokie, by moż­
na było umieścić zapas drze­
wa i podtrzymywać ogień 
w piecu. Schody wykonać 
starannie. Piecyk umieszcza 
się w odległości około 15 cm 
od dna czołga, a dla lepsze­
go krążenia ciepłego po­
wietrza zaleca się otworzyć 
właz podsilnikowy. Z ze­
wnątrz czołg okrywa się 
płachtą brezentową, końce 
której należy przysypać śnie­
giem i przydeptać. W razie 
braku lub zepsucia się 
płachty brezentowej przy­
stawić do błotników i tyl­
nego pancerza żerdzie, prze­
pleść choiną, obsypać i ubić 
śniegiem. Od strony wejścia 
do okopu zawiesić matę lub 
płachtę namiotową. Ten 
ostatni sposób ocieplania na­
leży systematycznie spraw­
dzać i utrzymywać

Pluton (kompania) 
ustawiony przy 
okopie. Wykładow­
ca wskazuje po­
szczególne elemen­
ty okopu, wyjaś­
nia jego budowę
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Rys. 2.
Okop dla czołga z wstawionym piecykiem czołgowym

1 2 3 4 5

Ustawienie 
czołga 
w okopie, 
ocieplenie 
wozu i za­
maskowanie

Wskazówki
końcowe

V V ..

Komenda: „Załoga (3) do 
wozu!“, „Dowódca czołga do 
mnie!" Rozkaz: „Sprawdzić 
i przygotować okop, wsta­
wić czołg do okopu, ocieplić 
go, wstawić i rozpalić piecyk 
czołgowy pod wozem. Czołg 
zamaskować, wykonanie za­
meldować!"

Prowadząc zajęcia należy 
zwrócić uwagę, by załogi 
nie biorące bezpośredniego 
udziału w wykonywaniu 
czynności przewidzianych 
w poszczególnych ćwicze­
niach znajdowały się w po­
bliżu miejsca ćwiczeń i ob­
serwowały wykony waną p ra­
cę. Specjalną uwagę zwró­
cić na wykonanie wszyst­
kich czynności załóg zgodnie 
z zasadami musztry formal­
nej i czołgowej. Dotyczy to 
przede w-szystkim meldun­
ków, powtarzania otrzyma­
nych rozkazów, wsiadania

Załoga przeprowa­
dza polecone czyn­
ności. Pytań kon­
trolnych nie zada­
je się. Pozostałym 
załogom wskazuje 
się szczegóły wy­
konywania. Po wy­
konaniu 3 ćwicze­
nia przeprowadzić 
omówienie zajęć
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i wysiadania z wozów, kie­
rowania wprowadzeniem wo­
zu-do okopu

Zaleca się przed każdym 
ćwiczeniem podać dwukrot­
nie komendę: „Na miejsca!", 
„Z wozów!" sprawdzając 
czas wykonania

W zależności od czasu,, ty­
pów wozów w jednostce ilość 
i tematy pytań kontrolnych 
można zmieniać, a także 
przerabiać je praktycznie 
(zlać, zalać olej, regulację 
i przeczyszczenie poszczegól­
nych węzłów itp.).

KARTKA PRACY nr 1

Czynności dow ódcy czo łga  T-34 (1 plutonu) /
le:

Ćwiczenie — 1. 
M iejsce  zajęć: / 
Z ak res  pracy :

„Codzienne oględziny czo łga  w  w a ru n k ach  
z im owych. K o n se rw ac ja  czo łgów  w  p a r ­
kach  potowych. C h a ra k te ry s ty c zn e  n iedo­
m ag an ia  czo łgów  w  w aru n k a c h  z im o w y ch '1.

p a rk  i g a r a ż  N-tego pułku czołgów.
a) w yzn acza  czynności poszczególnym  

członkom  załogi i k ieru je  ca łą  obsługą  
w ozu;

b) p rzy jm u je  meldunki o w ykonan iu  obsłu­
gi, co kon tro lu je  p rzez  s p ra "  dzenie pod­
w ozia  czołga, p rzedziału  k ierow cy, bo­
jow ego, silnikowego i t ransm isy jnego ;

c) melduje  o zakończeniu, obsługi p rzep ro ­
w ad za jącem u  zajęcia.

KARTKA PRACY nr 2

Czynności m echan ika-k ierow cy  czołga T-34 (1 plutonu)
Zajęcie: „Codzienne oględziny czo łga  w  w aru n k ach

zim owych. K o n se rw ac ja  czo łgów  w  p a r ­
kach  polowych. C harak te ry s ty czn e  niedo­
m a g a n ia  czołgów  w  w aru n k a c h  z im ow ych".

33



Ćwiczenie —  1. 
M iejsce  za jęć : 
Z ak res  p racy:

C zynności dowódcy 
Zajęcie:

Ćwiczenie — 1. 
M iejsce  zajęć: 
Z ak res  pracy:

34  •

p a rk  i g a r a ż  N -tego pułku czołgów1.
a) przedział kierowcy: oczyszcza  przedział 

z oleju i brudu, sp raw d za  działanie, r e ­
gu lac ję  i połączenie w szystk ich  dźwigni, 
pedałów i cięgieł; sp raw d za  ciśnienie po­
w ie trza  w  butlach  o raz  sp raw n o ść  r u ro ­
c iągów  i k ra n ó w  układu rozruchu  p o ­
w ie trznego , działanie  p rzy rząd ó w  kon­
trolnych; u su w a  z a u w a ż o n e  n iedokład­
ności w  czasie  oględzin;

b) przedział transmisyjny: sp raw dza  do­
k ładność  w łączen ia  b iegów  i regu lac ję  
ta śm  ham ulcow ych;

c) regu lu je  w  raz ie  po trzeby  ta ś m y  h a ­
m ulcowe; sp raw d za  um ocow an ie  o sp rzę ­
tu  i w yposażen ia  indywidualnego na  ze ­
w n ą trz  czołga;

d) m elduje  o  p rzep row adzen iu  czynności 
dowódcy czołga.

KARTKA PRACY nr 3

w jeży  czołga  T-34 (1 plutonu)
„Codzienne oględziny czołga w  w a ru n k ach  
zim owych. K o n se rw ac ja  czo łgów  w p a r : 
kach  polowych. C h a ra k te ry s ty c zn e  niedo­
m ag an ia  czo łgów  w  w a ru n k a c h  z im ow ych1'.

pa rk  i g a r a ż  N -tego pułku czołgów.
a) przedział bojowy: oczyszcza przedział, 

uzupełnia armunicję, sp raw d za  s tan  
i u łożenie  .am unicji i ca łego  sprzętu ,  
sp raw d za  s tan  uzbro jen ia ,  m ech an iz ­
m ó w  o b racan ia  w ieży  i rygli, p rz y rz ą ­
dów o bse rw acy jnych ,  celowniczych;

b) podwozie: sp raw d za  s tan  o g n iw  i s w o rz ­
ni gąsienic o raz  stopień ich n ac iąg n ię ­
cia; s tan  i um o co w an ie  w szystkich  kół 
nośnych, nap ina jących , napędow ych; 
s tan  ogum ienia  kół nośnych  i ilość s m a ­
ru w k a r te rach  bocznych przekładni; po­
m a g a  m echan ikow i-k ie row cy  w  re g u ­
lacji  gąsienic;

c) m elduje  dowódcy czołga  o w ykonan iu  
czynności.
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KARTKA PRACY nr 4
Czynności rad io te legrafis ty  czo łga  T-34 (1 plutonu)
Za iijęcie:

Cwiczenie — 1.
Mlejsce zajęć:
Zakres pracy:,

„C odzienne oględziny czo łga  w  w aru n k a c h  
z im ow ych. K o n se rw ac ja  czo łgów  w  p a r ­
k ach  polowych. C h a rak te ry s ty czn e  niedo­
m ag an ia  czo łgów  w  w a ru n k ach  z im o w y c h 11.

p a rk  i g a r a ż  N -tego  pułku czołgów.
a) przedział transmisyjny: według  w skazó ­

wek m echan ika -k ie row cy  oczyszcza 
przedział z oliwy, i brudu; sp raw d za  
i usuw a  przecieki o leju; sp raw d za  u m o ­
cow anie  zespołów . o raz  ich złącza; 
sp raw dza  t rw a ło ść  połączenia  w sz y s t ­
kich cięgieł i dźwigni; w  raz ie  po trzeby  
oczyszcza filtry pow ietrzne; sp raw d za  
Jstan u m o cow an ia  roz ruszn ika  i jego 
wyłączników;

b) przedział silnikowy: oczyszcza  z oliwy 
i brudu; sp raw d za  i u su w a  przecieki p a ­
liwa, oleju i wody; sp raw d za  s tan  po łą ­
czeń cięgieł i u m o cow an ie  ak u m u la to ­
rów;

c) melduje  dow ódcy czo łga  o w ykonan iu  
czynności.

V
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Płk K. SZEWCZENKO

JAK NALEŻY OPRACOWYWAĆ TYGODNIOWY ROZKŁAD
ZAJĘĆ

(Pomoc w  pracy dowódcy kompanii czołgów, baterii art. pancernej)

P la n o w a n ie  w yszkolen ia  b o jow ego  w  kom panii  czo łgów  lub 
ba te r i i  a r ty le rii  p an ce rn e j  s p ro w a d z a  się zasadn iczo  do o p ra c o ­
w a n ia  ty g o d n io w eg o  rozk ładu  za jęć .  D la teg o  te ż  rozk ład  za jęć  
jest p o d s t a w o w y m  d o k u m e n t e m  p l a n o w a n i a  
w  kom panii  (baterii).

A żeby  rozkład  za jęć  całkow icie  odpow iadał sw em u  p rz e z n a ­
czeniu, n a leży  go  szczegó łow o p rzem yśleć  u w zg lędn ia jąc  w sze l­
kie m ożliw ości,  k tó re  w  w iększe j  lub m nie jsze j m ie rze  m ogą  
w płynąć  n a  s a m ą  naukę , tj.  w inny  być dokładnie-i jasno  w y k a z a ­
ne w szystk ie  zagadn ien ia  zw iązan e  z p rzy g o to w an iem  i p rz e p ro ­
w adzen iem  ćw iczeń . Z tego  też  w zg lędu  dow ódca kom panii  (b a ­
terii) w inien  osobiśc ie  o p ra c o w y w a ć  rozkład  za jęć ,  nie p rzydz ie ­
la jąc  tej odpow iedzia lnej p ra c y  ż ad n em u  z oficerów  kom panii 
(baterii), a w  żad n y m  w ypadku  p isarzow i.

W a r tyku le  n in ie jszym  ro z p a t rz m y  po rządek  p ra c y  dow ódcy 
kom panii  (baterii) p rzy  o p ra c o w y w a n iu  ty g o dn iow ego  rozkładu 
za jęć .  W  celu u ła tw ien ia  u m a w ia m y  się k o m pan ię  czo łgów  i b a ­
terię  arty lerii  p a n c e rn e j  n a z y w a ć  kom panią ,  a ich dow ódców  — 
dow ódcam i 'kom panii.

P o  o t rz y m a n iu  w sk a z ó w e k  od  dow ódcy  pułku lub jeg o  s z ta ­
bu co do o p ra c o w a n ia  rozkładu  za jęć  (nie późnie j niż w  piątek) 
na n as tęp n y  tydzień  dow ódca  kom panii  w inien  dokładnie  z a p o ­
znać  się z p ro g ra m e m  i p lanem  w yszko len ia  b o jow ego  pułku na 
b ieżący  m iesiąc  (częs tokroć  n a z y w a ją  go  ty g o d n io w y m  planem  
w yszko len ia  bo jow ego).
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W p ro g ram ie  pułku odnajdzie on  t re ść  za jęć  o ra z  przerab ia-  
ne zagadnien ia  szkolne dla wszystkich  p rzedm iotów  i tem a tó w  
Przeznaczonych do w yszkolenia  w  c iągu danego  tygodnia , a ta k ż e  
Wskazówki m etodyczne  odnośnie p rzep row adzen ia  za jęć  (ogólne 
1 oddzielnie dla każdego  przedm iotu  szkolenia).

W planie W yszkolenia bo jow ego  odnajdzie ilość godzin szkoł­
a c h  na poszczególne p rzedm ioty  szkolenia i te m a ty  rla tydzień, 
r°zk"ład za jęć  z oficeram i kompanii, w ykres  p racy  czo łgow iska  *), 
Poligonu, strzelnicy, te renów  ćwiczebnych, .w y k a z  służb  i dni 
gospodarczych, a t a k ż e  ilość przydzielonych m otogodzin  na  w ozy  
oojowe, k i lom etraż  dla w ozów  kołowych, ilość am unic ji  i ś rodków  
Pozorowania.

Z apozna jąc  się z pow yższym i dokum en tam i dowódca k o m ­
u n i i  czyni odpowiednie notatki.  P rzypuśćm y , iż plan wyszkolenia 
bojowego pułku, pozosta łe  rozk łady  i w ykresy  na trzeci tydzień 
^ 'o s iąca ,  tabe la  n r  1, k tó rą  o p raco w a ł  dowódca kom panii na  pod­
stawić swoich no ta tek , przew idują :

\  ■
(Patrz tabela nr 1, str. 38)

U w zględn ia jąc  rezu lta ty  wyszkolenia  bo jow ego  w  kompanii 
L każdego p rzedm iotu  za  ubiegły  tydzień dow ódca kom panii dzieli 
Przedmioty szkolenia w ed ług  dni tygodn ia  i ilości godzin szkol­
nych na każdy  te m a t  poszczególnych przedm iotów , określa  porzą- 
ek p rzerab ian ia  te m a tó w  i za jęć  w ed ług  przedm io tów  szkolenia, 

wiąże je  z sobą, u w zg lędn ia jąc  m ożliw ości i zaopa trzen ie  w  po­
moce (uzbrojenie, p rzyrządy , m in ia tu row y  poligon, instrukcje, 
Podręczniki itp.), czas  p rzeznaczony  dla kompanii na  korzystanie 
z terenów  ćwiczebnych, s trzelnic, czołgow iska , poligonu, klas itd., 
a także  i dni pełnienia służby  w ar tow n icze j ,  p ra c y  parkowej 
1 inne.

*) Zgodnie z postanowieniem Komisji Słownictwa przy Sztabie Ge­
neralnym (protokół z dnia 30.12.1947 r.), zatwierdzonym przez Szefa Szta- 

u Generalnego, dotychczasowy termin „czołgodrom“ zastąpionp term i- 
nem »czołgowisko“ — plac ćwiczeń do nauki jazdy czołgiem posiadający 
Wszystkie warunki, w jakich pracować będą kierowcy w działaniach bo­
jowych.
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Trzeci tydzień miesiąca*)

L.
P-

Przedmiot
szkolenia Tematy według przedmiotów 

szkolenia

1

A. Dla wszystkie!

Wychowanie polityczne

i specjalności kompanii 
1.
2.

2 Musztra Temat nr 7 — „Szyki luźne druż.“

3 Wychowanie fizyczne Kompl. ćwiczeń nr 7

4 Regulaminy Temat nr 5 — „Służba wartownicza"

5 Terenoznawstwo Temat nr 7 — „Treść mapy — zna­
ki umówione"

6 Wyszkolenie bojowe Temat nr 14 — „Czołg w zasadzce" 
(ze strzelaniem bojowym)

7
B. Według specjał

Wyszkolenie ogniowe: 
a) sprzęt uzbrojenia t 

dla dowódców dżial i ład. 
dla strzelców-kaemistów

ności załóg (w grupach)
i

\
Temat nr 7 — „Amunicja do broni 

czołgowej"

b) ogólne wiadomości Ź  ba­
listyki i teorii strzelania 
z czołga

Temat nr 17 — „Służba poligo­
nowa"

dla dowódców dział i ła­
downiczych

Temat nr 20 — „Zasady strzelania 
w ruchu"

c) działoczyny dla dowódców  
dział i ładown.

Temat nr 30 — „Czynności w cza­
sie prowadzenia ognia w  ruchu"

8 Wyszkolenie techniczne 
dla mech. - kier., remont 
i eksploatacja

Temat nr 29 — „Eksploatacja czoł­
gów w zimie"

to samo-nauka jazdy Temat nr 45 — „Jazda w  czasie 
natarcia (szturmu)"

9 Łączność
dla mech.-kier.

Temat nr 3 — „Przygotowanie ra­
diostacji i TPU ęło pracy i po­
sługiwanie się nimi"

dla strzelców - k. m.
Temat nr 22 — „Przeszkody w ra- - 

dioodbiorze i walka z nimi"
Temat nr 24 — „Obwody sprzężone"

UWAGA: *} Ostatni tydzień wyszkolenia załogi w okresie zimowym.
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W  rezultacie  tej p racy  o trzy m u je  n as tęp u jącą  tabelę:

Tabela nr 2.

L.

P-
Przedmiot szkolenia

D n t y g o d n i a rMN cn
Ń

-cOtt,

_o
1—Hpo

ni
ed

zi
ałe

k 
j

w
to

re
k

śr
od

a

cz
w

ar
te

k

1
3f3}bid

__
_ 

' 
-___

_

<3
O-ao
co

1 , Wychowanie polityczne . . . . 2 — — 2 — 4

2 Musztra . . [ .................................... — — — 2 — 2

5 Wychowanie fizyczne..................... 1 — — 1 — 2

4 Regulaminy.......................... ..... 2 — — — 2

5 Terenoznawstwo ................................... 2 — — — — 2

6 Wyszkolenie bojowe (takt.) . . — — — — 8 8

7 Wyszkolenie ogniowe:
dla dowódców dział i lad. . . 2 '4 2 — 8

dla strzelców —  ,k. m . • • • 2 — — — 2

8 Wyszkolenie techniczne: 1
dla mech.-kier. . . . . . . — 4 2 6

9 Łączność:
dla mech.-kier. . . . . . . 2 — — — 2
dla strzelców - k. m. . . — 4 2 — 6

R a z e m 7 6 — 7 8 — 28

Z tabeli n r  1 widzimy, że na wyszkolenie  ogniowe, techniczne 
i łączność dla różnych  specja lności za łó g  p rzew idziano  n ie jedna­
ko w ą  ilość godzin szkolnych. N a to m ias t  czasu  n a  w yszkolenie 
ogn iow e dla m echan ików -k ie row ców  i na  w yszkolenie techniczne 
dla dow ódców  dział i ładow niczych za jęć  nie zap lanow ano . W  tym  
w ypadku  p rzeznaczono  dla nich w iększą  ilość godzin szkolnych: 
p ie rw szym  na w yszkolenie techniczne, d rug im  na  wyszkolenie 
ogniowe.

Ogólnie dla w szystk ich  specjalności za łóg  w ypadła  jed n ak o ­
w a  ilość godzin szkolnych na tydzień.
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Obliczając w ten  sposób w ychodzim y z za łożenia, że szkole­
nie w  przedm iotach  ogó lnow ojskow ych , jak: m usz tra ,  w y c h o w a ­
n y  fizyczne, regulam iny , te ren o zn aw stw o , w ychow an ie  politycz­
ne, wyszkolenie bo jow e i inne p row adzim y w składzie  plutonu lub 
kompanii (w  artylerii  pancerne j ,  gdzie nie m a podziału na plutony 
1 przy m ałym  składzie liczebnym kompanii czołgów), a p rzedm io ­
ty specjalne, jak: wyszkolenie ogn iow e, techniczne, łączność 
' inne — w  kom panijnych  g rupach  (m echanicy-kierow cy, dowódcy 
dział i ładow niczow ie itd.).

W  tym  czasie, kiedy dowódcy dział, ładow niczow ie i strzelcy 
tern. p rze rab iać  będą siódmy te m a t  wyszkolenia  ogn iow ego  „A m u ­
nicja do broni czo łgow ej" ,  m echan icy-k ierow cy  jako  g ru p a  p rze­
rabiają  te m a t  nr 3 z łączności — „P rzy g o to w an ie  rad iostac ji  ! t e ­
lefonów w ew n ę trzn y ch  do działania  i posługiw anie  się nimi w c z a ­
sie p racy" . Na te  tem a ty  przew idziano za jęc ia  w  poniedziałek 
(tabela nr  2).

Kiedy dowódcy dział i ładow niczow ie p rze rab ia ją  z wyszko- 
enia ogn iow ego  te m a ty  nr  nr  17 i 20, s trze lcy  k.m. zajęci będą 
iem atem  nr 22 z łączności,' a m echan icy-k ierow cy  te m a te m  nr 29 
z w yszkolenia technicznego, co zap lanow ane  jest na  w torek. 
W czw ar tek  dowódcy dział i ładow niczow ie szkolą się w w yszko­
leniu o g n iow ym  w edług  tem a tu  nr  30, s trze lcy  k.m. na tom ias t  
vvedług te m a tu  n r  24 z łączności, m echan icy-k ierow cy  w ed ług  te ­
m atu  nr  45 z nauki jazdy.

N ależy  bezw zględnie  b rać  pod u w a g ę  za jęc ia  oficerskie i pod­
oficerskie, a t a k ż e  pełnienie służby przez oficerów  i podoficerów, 
d la teg o  też  w  dni za jęć  oficerskich, w  kom pan ijnym  rozkładzie 
zajęć na leży  p lanow ać  tak ie  ćwiczenia, k tó re  m o g ą  p rz e p ro w a ­
dzać podoficerowie. To sam o  winien p rzew idyw ać  dowódca k o m ­
panii w  tych w ypadkach , kiedy nieobecni są  podoficerowie (udział 
w za jęc iach  instrukcy jno-m etodycznych , pokazow ych  itp.). 
W osta tn im  w ypadku za jęc ia  winien p rzep ro w ad zać  dow ódca plu­
tonu, a w  artylerii  p ance rne j  w y znaczony  dow ódca działa.

W  w ykresie  w y k o rzy s tan ia  czołgow iska , poligonu, strzelnicy, 
terenu ćw iczebnego, klas itd. w ym ienia  się — co i w  jakie  dni 
Przydziela się do dyspozycji dowódcy kompanii. Zgodnie  z w y k rę ­
tem , za jęc ia  z nauki jazdy n a leży  zap lanow ać  na te  dni, kiedy 
JTożna w y k o rzy s tać  czołgowisko lub klasę nauki jazdy, z wyszko- 
tenia ogn iow ego  —  kiedy wolny  iest poligon, s trze ln ica  lub klasa 
Wyszkolenia ogniow ego, z łączności — klasa  łączności itd.

N astępnie  dowódca kom panii  winien określić zak res  za jęć  
* zagadnień , k tó re  należy  obow iązkow o przerobić  w e  w skazanych  
tem atach  w szystkich  p rzedm io tów  szkolenia w c iągu  tygodnia . 
W celu doskonalenia  p rak ty czn eg o  i teo re tycznego  składu osobo-



w ego lub pow tórzen ia  m a te r ia łu  n iedosta tecznie  opanow anego ,  
dowódca kom panii w łącza  do odpowiednich za jęć  oddzielne, p rzed ­
tem  prze rab iane  zagadn ien ia  z wyszkolenia  ogniow ego, ta k ty c z ­
nego, m usz try ,  w y ch o w an ia  fizycznego i innych przedm iotów
wyszkolenia.

W  zależności od celu szkolenia, odległości od poligonu, czoł­
gow iska  i innych m iejsc  ćw iczebnych, dowódca kom panii  w łącza 
w  rozkład z a ję ć  i te zagadnien ia ,  w  których  t re n u ją  się podod­
działy kom panii w czasie m arszu  (m arsz ,  rozw ijan ie  w  u g ru p o w a ­
nia bojowe, m arsz  w m askach  pgaz. itd.).

M o żn a  też  s to so w ać  i inny sposób p rzy g o to w an ia  rozkładu 
zajęć, przew idziany  w  „Instrukcji  p lanow an ia  i ewidencji w y szk o ­
lenia bo jow ego  w  jednostkach  liniowych broni p an cern e j" .  Po  z a ­
poznaniu  się z te m a ty k ą  i t re śc ią  za jęć  w yznaczonych  na tydzień, 
uw zględn ia jąc  rezu lta ty  wyszkolenia  z poprzedniego tygodnia , 
dowódca kom panii ro z p ra c o w u je  siatkę, k tó rą  później posługuje  
się p rzy  o p racow yw an iu  rozkładu  za jęć .  S ia tka  — jes t  to  p o m o c­
niczy dokum ent w  p racy  dowódcy kompanii; w ed ług  niej ro z k ła ­
da oń za jęc ia  i określa  kolejność p rze rab ian ia  zagadn ień  szkol­
nych. Posług iw an ie  się s ia tką  w  znacznym  stopniu u ła tw ia  p racę  
dowódcy kompanii. Kiedy cały  zak res  tygodn iow ych  za jęć  
um ieszczony zosta ł  na s ia tce  dowódca kom panii w łącza  do nich 
jeszcze te zagadnien ia  szkolenia z ćw iczeń poprzedniego tygodnia, 
które  w jego  pojęciu zosta ły  n iedosta teczn ie  o p an o w an e  przez 
skład osobow y kompanii, a ta k ż e  i te, k tó re  w y m a g a ją  ciągłego 
tren ingu . W łącza jąc  zagadnien ia  doda tkow e  dowódca kompanii 
winien zwrócić  u w a g ę  na to, by zakres^  ćw iczenia  odpowiadał 
ilości p rzeznaczonego  na  nie czasu.

Po  zakończeniu  p ra c y  p rzy g o to w aw cze j  dowódca kompanii 
p rzystępu je  do o p racow an ia  rozk ładu  za jęć  w ed ług  w zo ru  p rze ­
w idzianego w  „Instrukcji  p lanow ania  i ęwidencji w yszkolenia  bo­
jow ego  w  jednostkach  liniowych broni p a n c e rn e j"  (tabela n r  3).

W  rozkładzie  za jęć  dow ódca kom panii ok reś la  przede w sz y s t ­
kim cel za jęć  na  tydzień, nas tępn ie  z p ro g ra m u  w yszkolenia  bo­
jow ego  w ypisu je  tre ść  kolejnych za jęć  na k ażd y  dzień zgodnie 
z tygodn iow ym  planem  dowódcy pułku.

O k reś la jąc  ogólne cele za jęć  z podstaw ow ych  p rzedm iotów  
szkolenia —  z w y ch o w an ia  politycznego, w yszkolen ia  ta k ty c z n e ­
go, ogniow ego, m usz try ,  w y ch o w an ia  fizycznego — dowódca 
kompanii winien dążyć do ja snego  i p ros tego  sfo rm ułow an ia ,  z ro ­
zum iałego  dla każdego  podoficera.

I
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Z a t w i e r d z a m
D ow ódca  pułku

(podpis) ROZKŁAD ZA JEC
.............................. 194.... r.  k o m p a n i i .................... .„.pułku na okres

od  .................    do....... i..........   194. .. r.
Cele szkolenia na tydzień:

1) z w ychow an ia  politycznego.................•........ <......
2) z wysjsk. bo jow ego  ( tak tycznego) ............... ............. .......
3) z wyszkolenia  o gn iow ego ...................................................... ;/.
4) z musztry..................................   ./..  ,........................
5) z w y ch o w an ia  fizycznego..........................    *............

T abela n r  3.
bn

i
ty

go
dn

ia Plutony 
i grupy 
szkolne

G o­
dziny

Przedmiot szkolenia, 
tem at, cele szkolenia 

i treść zajęć

:Kto
prze­
pro­

wadza

Pod­
ręczniki 
i instr.

Miejsce 
zajęć 

i pomoce

Uwagi 
o prze-, 
prowa­
dzeniu

1 /  2 3 4 5 6 "  7 8

Cala
kompania

8.00 — 
— 9.50

W ych. polityczne
Tem at nr 7. — Instruk­

to r poh- 
wych.

-  K  • W pomiesz­
czeniu 

kompanii

"r

Plutonami 10. — 
— 10.50

W ych. fizyczne
Gim nastyka — kompl. 
nr 7. W spinanie się po 

pochyłej drabinie. 
Skok wzwyż z rozbiegu

Do­
wódcy
plut.

Program 
wyszk. boj. 

pułku 
czołgów 
str. 92

Sala gimn. 
przyrządy 

gimna­
styczne

Plutonami 13.00
14.50

\

Terenoznawstw o
Tem at nr 7 — ,.Treść 
m apy, znaki um ówio­
n e" . Opis pozaram owy 
i ram ki m apy topogra­

ficznej

D o­
wódcy

plut.

Krótki pod­
ręcznik to­

pografii 
wojskowej 
str. 84-*-87

Klasa nr 6. 
Mapy róż­
nej sjtali

: ■

Grupa 
szkolna 
n r 1 i 2 

(dowódcy 
dział, łado- 
wniczowie, 

s trzelcy 
k. m,)

13.00
14.50

W yszk. ogniowe
Tem at nr 7. — ,,Amu­
nicja do broni czołgo­
w ej" . A m unicja k a ra ­
binowa, k lasyfikacja, 

przeznaczenie pocisków  
art.

V

.

Technik 
art. 

pułku 
p o r........

Nikulin 
..Strzelanie 
z czołga“ 

„Opis sprzę­
tu działa 

czołg.“

Klasa
wyszk.

ogniowego.
Amunicja

ćwiczebna,
opakowanie <

Grupa 
szkolna 

n r 3 
(mech.-kier.)

13.00
14.50

Łączność
Tem at n r 3. — ,,Przy- 
gol. rad iostacji i Cz. 
Teł. W ewn. do działa­
nia i posługiw anie się 
nim i w czasie p racy"

Szef
łącz­
ności
pułku

kpt

'
Instrukcja 
radiostacji 

9-RS 
(10 RK) 

str.

Klasa
łączności

itd. dla Wszystkich g ru p  na  w szystkie  dni tygodnia.
dowódca kompanii

(podpis)



Dopiero potem  zapełnia rubryki rozk ładu  za jęć ,  określa  w  j a ­
kich godzinach  i czego uczą się p lutony lub g rupy  szkolne.

J a k  już  w spom niałem  określenie  dnia i godziny za jęć  p rz e ­
p ro w adzanych  na czołgow isku, poligonie, w  k lasach  specja lnych  
itd. w inno być uzgodnione  z czasem  przew idzianym  w  pułkow ym  
planie ko rzys tan ia  z nich. W ybór dnia dla za jęć  z pozostałych 
przedm iotów  zależeć  będzie od kolejności p rzep row adzanego  
szkolenia, k tó ra  w inna  być p rzew idziana  na każdy  dzień.

Za jęc ia  z w ych o w an ia  politycznego n a leży  p lanow ać  na 
p ie rw sze  dwie godziny w  dniach specjalnie do tego  w yznaczonych  
rozkazem  m inis tra  O brony  N arodow ej.

O prócz  tego, p lanu jąc  za jęc ia  w edług  przedm iotów , należy  
brać  pod u w a g ę  s topień obciążenia  f izycznego, ćwiczenia  w  k la ­
sie i polu (szczególnie w  zimie), odległość od m ie jsca  ćwiczeń, 
k lasy  lub z a k w a te ro w an ia .  K olejność za jęć  w inna  być przew idz ia ­
na na p rzec iąg  całego  tygodn ia  i na  w szystk ie  przedmioty.

P rzypuśćm y , że  na p ierw szy  dzień tygodnia  w rozkładzie z a ­
jęć przewidziano: 2 godz. na w ychow anie  polityczne, 1 godz. na 
w ychow an ie  fizyczne (g im nastykę),  2 godz. na te ren o zn aw s tw o  
i 2 godz. w  g ru p ach  na w yszkolenie ogn iow e i łączność (tabela 
nr  3).

P o w s ta je  pytanie  w jak ie j  kolejności zap lanow ać  za jęcia. 
U w a ż a m ,  że w  tym  w ypadku m o że  być nas tęp u jąca  kolejność: 

za jęc ie  p ierw sze  — 2 godz. w ychow an ia  politycznego,
zajęc ie  drugie  — 1 godz. w /c h o w a n ia  fizycznego,
za jęc ie  trz;ecie — 2 godz. te re n o z n a w s tw a ,  -
zajęcie  os ta tn ie  — 2 godz. w yszkolenia ogn iow ego  i łącz­

ności.
Je s t  i d ru g a  m ożliwość: te m a t  z w yszkolenia  ogniow ego  p rz e ­

prow adzić  po w ychow aniu  politycznym, a w ychow an ie  fizyczne 
przenieść na  osta tn ią  godzinę.

Jeśli te reny  ćw iczebne  zn a jd u ją  się obok strzelnicy, to celowe 
jest  p rzeprow adzić  te ren o zn aw s tw o  na  te ren ie  ćw iczebnym , a n a ­
s tępnie  w yszkolenie ogn iow e na  s trzeln icy  nie t r a c ą c  czasu  na 
pow ró t  do kosza r  i po w tó rn y  p rzem arsz .

W  te j sa m e j  rub ryce  dow ódca kom panii podaje  t re ść  ćw icze­
nia, k tó rą  b ierze  z p ro g ra m u .  T reść  za jęć  w zię ta  z p ro g ra m u  w y ­
szkolenia  bo jow ego  pułku m o że  być rozbita  na bardzie j  drobne 
elem enty , w ychodząc  z fak tycznego  stopnia p rzy g o to w an ia  za łóg  
kompanii. P rzedm io t  szkolenia  i te m a t  w sk azu ją  k ierownikowi 
ćw iczeń czego  n a leży  uczyć i jaki jes t  cel za jęć ,  w y k azu jąc  z a ­
gadnien ia  szkolenia w  tym  dniu i w  jak ie j  kolejności na leży  te m a t  
p rzerab iać .

W  n as tępne j  rubryce  w ym ien iam y, kto p rzep ro w ad za  zajęcia;  
jeśli zajęc ia  p rzep row adza  się całą  kom panią  lub w  g ru p ach
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szkolnych, poda jem y  s tanow isko , s topień  i nazw isko  k ierow nika 
ćwiczenia; jeśli za jęc ia  p rz ep ro w ad za  się p lu tonam i w  tym  s a ­
m ym  czasie, p o da jem y  tylko s tanow iska .

W  rozkładzie  za jęć  poda jem y ta k ż e  jakim i podręcznikam i 
i in s trukc jam i musi posługiw ać się k ierow nik  ćwiczeń, tym  s a ­
m ym  u ła tw iam y  o rg a n iz a c ję  nauki w łasnej.

N astępnie  na leży  podać gdzie będzie p rzep ro w ad zo n e  ćw i­
czenie  i jego  zabezpieczenie  w  pom oce naukow e. P rzy p u śćm y , że 
w edług  planu w yk o rzy s tan ia  poligonu, czo łgow iska  i klas, dla 
kom panii przew idziano  w  danym  tygodniu  pewien określony czas. 
N a te  dni i godziny dowódca kom panii p rzew iduje  w  rozkładzie 
za jęć  odpowiednie ćwiczenia. W skazów ki o zabezpieczeniu w  po­
m oce nau k o w e  o r ien tu ją  k ierow nika  ćw iczeń w  tym , co należy  
p rzy g o to w ać  z pom ocy naukow ych  na  ćwiczenia.

O s ta tn ia  ru b ry k a  — uw ag i  o p rzeprow adzen iu  za jęć  — 
uła tw ia  w  końcu  tygodnia  określenić , co zostało  o p an o w an e  ca ł­
kowicie, co n iedostatecznie  i s łuży  jednocześnie jako  m ate r ia ł  
sp raw o zd aw czy  z w yszkolenia bo jow ego  kompanii.

D latego też  do rozkładu  za jęć  należa łoby  w nieść i tem a ty  
za jęć  instrukcy jno -m etodycznych  z k ierow nikam i ćwiczeń. T e ­
m a ty  za jęć  in s trukcy jno-m etodycznych  zw iązane  z za jęc iam i 
kom panijnym i, p rzew idzianym i na p ierw szy  i drugi dzień ty ­
godnia  p rzep ro w ad zać  w  piątek  lub sobotę  poprzedniego tygodnia, 
te m a ty  zw iązane  z za jęc iam i p lanow anym i na  d ru g ą  połowę ty ­
godnia p rze rab iać  w  poniedziałek, w to rek  lub środę. W ten  spo­
sób m iędzy za jęc iam i ins trukcy jno-m etodycznym i a ćwiczeniam i 
ze szkolonymi będzie 3— 4 dni p rze rw y .

Rozkład za jęć  w inien być nap isany  czysto  i w yraźn ie ,  a n a j ­
lepiej na  m aszyn ie  do pisania.

D ow ódca kom panii po op raco w an iu  i zestaw ieniu  rozkładu 
za jęć  winien go jeszcze  raz  dokładnie spraw dzić , podpisać i p rzed­
s taw ić  dowódcy pułku do za tw ierdzenia .

Z pow yższego  widzimy, że rozkład za jęć  kom panii winien 
być po op racow an iu  uw ażn ie  sk o n tro low any  p rzez  dowódcę 
kom panii i pułku.

Nie na leży  p rzys tępow ać  do op raco w y w an ia  rozk ładu  za jęć  
bez uprzedniego w ykonan ia  p rac  p rzygo tow aw czych ,  ani też  p o ­
lecać o p racow an ie  go innym. N aw et  na jbardz ie j  dośw iadczony 
oficer m oże  w  p racy  te j  zrobić błąd, k tó ry  w  rezultacie  n ap raw ić  
będz ie 'bardzo  trudno. v
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-ŁĄCZNOŚĆ

Mjr T. LIBISZOWSKI 
por. R. HŁODZIK

ORGANIZACJA DOWODZENIA I ZADANIA SŁUŻBY ŁĄCZ­
NOŚCI W PUŁKU PANCERNYM

Wstęp

Wielka szybkość  ja k ą  rozp o rząd za ją  oddziały pancerne , szyb ­
kość n a ra s ta n ia  sy tuac ji  w  walce, szczególnie  z nieprzyjacielem  
rozp o rząd za jący m  ta k  jak  m y  oddziałami szybkimi, w y m a g a  wiel­
kiej e lastyczności w  o rgan izac ji  sy s tem u  łączności.

. O rg an izu jąc  łączność  na  jak im kolw iek  szczeblu n a leży  brać 
z aw sze  w  p ie rw szym  rzędzie pod u w a g ę  w arunk i,  w  jakich  bę­
dziemy działali.

Na podstaw ie  dośw iadczeń  osta tn ie j  w ojny  św ia tow ej widzi­
my, że  now oczesna  w a lka  p rzew iduje  dw ojakie  użycie  czołgów, 
a mianowicie:

a) w  składzie wielkiego zw iązku  panc. celem wypełniania 
sam odzielnych zadań  na szczeblu tak tycznym  względnie o p e ra ­
cy jnym ;

b) jako  czołgi BW P lub kaw alerii ,  dz ia ła jące  ,w ścisłej łącz ­
ności z w y że j  w ym ien ionym i ro d za jam i broni.

W  każdym  z tych dw óch w ypadków  o rg a n iz a c ja  dowodzenia  
i łączności będzie różna .

Kiedy bow iem  pułk  pan ce rn y  będzie wchodził w  skład w iel­
kiego zw iązku  pan ce rn eg o  (dywizji, korpusu), w y k o n u jącego  
sam odzielne zadan ia ,  o rg a n iz a c ja  łączności w inna  w  p ierw szym  
rzędzie zabezpieczyć p rzekazyw an ie  rozkazów  i za rządzeń  do­
w ódcy  pułku do podwładnych, o trzy m y w an ie  m eldunków  od nich, 
a t a k ż e  rozkazów  i za rządzeń  w yższego  dowódcy. >

Całkiem  inne zadan ia  będziem y stawiali służbie łączności 
w w ypadku, gdy pułk pancerny  działa jako  g ru p a  BW P. W  tym  
w ypadku o rg a n iz a c ja  system u łączności w inna zabezpieczyć nie 
tylko dow odzepie  pododdziałami, ale w  p ierw szym  rzędzie zg ran ie  
w spółdziałania  czołgów z piechotą, a r ty le rią  i lo tn ictw em  w  cza-
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sie n a ta rc ia .  W  tym  w ypadku  zasadnicze  zagadnien ie  organizacji 
Nczności będzie polegało na  zabezpieczeniu s ta łeg o  w spółdzia ła­
ł a  czołgów  z innymi rodza jam i broni. O rg a n iz a c ja  tego  rodzaju 
łączności, k tó rą  określać  będziemy jako  łączność współdziałania , 
zapewni n am  uzgodnienie działań  poszczególnych ro d za jó w  broni 
w czasie walki. t

P rz y  o rgan izac ji  łączności w spółdziałania  w  jednostkach  
Pancernych będziemy się spotykali z całym  szereg iem  trudności, 
i olega to zasadniczo  na tym, że czołgi p ro w ad zą  w alkę  w  ruchu, 
^ j ą  og ran iczone  pole widzenia o raz  zachodzi tu  w ypadek  ro z ­
dzielenia dowódcy od sztabu, zna jdu jących  się w  różnych  m a sz y ­
nach bojowych.

T e n  osta tn i fak t  będzie zm uszał dowódcę pułku do s ta łego  
znajdowania  się w  szykach  bojow ych sw oje j  jednostki, aby oso­
biście dowodzić działaniem czołgów  i ich w spółdziałaniem  z inny­
mi rodza jam i broni, choćby na  g łów nych k ie runkach  działania, 
baka m etoda  zabezpieczy n am  przede w szystk im  te rm inow e p o ­
branie decyzji p rzez dowódcę oraz  w prow adzen ie  je j  w  życie z a ­
r ż n i e  od pow sta łe j  sytuacji.

Środki łączności w pułku pancernym

G łów nym i środkam i łączności w  pułku pancernym  są:
I) [adio;

łączność  p rzew odow a (telefoniczna);
d) środki ruchom e (gońcy i oficerow ie łącznikowi);

) sygna ły  świetlne, s łuchow e i w zro k o w e  (rakiety, dymy kolo­
rowe, sygna ły  gwizdkiem , syreny, płachty, chorągiew ki itp.); 

) łączność osobista dowódcy z podwładnymi.
We w szystkich  ro dza jach  walki zasadn iczym  rodza jem  łącz1 

n°ści jest  łączność  rad iow a. W  okresie  p rz eg ru p o w an ia  i skon ­
centrow ania  w ojsk  nie wolno u ży w ać  łączności radiow ej. \

Pułk  pan ce rn y  posiada na sw ym  uzbro jen iu  dosta teczną  ilość 
Srodków radiow ych, aby zapew nić  sobie w  pełni dowodzenie.

Je s t  zasadą , że w  w alce w szystk ie  ro zk azy  w  pułku p a n c e r ­
nym i niżej n a d a je  się tekstem  o tw a r ty m , przy  czym  koduje się 
nazwy form acji ,  nazw iska  i s tanow iska  dowódców, a ta k ż e  nazw y  
sPecjalnie w ażn y ch  punk tów  terenow ych.

We wszystkich innych w ypadkach  n a d a je  się p rzez radio  ko- 
nem posługując  się tablicami rozm ów czym i, rad iosygnalizacją  
1 zakodow aną m apą. Do każde j  p rzy g o to w an e j  operacji opraco- 
jvujfe Się tablicę rad iosygnatów  w e w n ą trz  pułku ze-sztpbem  pułku. 
Uane te wcześniej w ysyła  się do oddziałów podległych.

Środki łączności p rzew odow e (telefoniczne) w  pułku pancer- 
nyrn są w y k o rzy s ty w an e  p rzede  w szystk im  w obronie, na  s t a ­
nowiskach w yczek iw an ia  i w yjśc iow ych o ra z  przy  za jm o w an iu  
stanowisk.
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R uchom e środki łączności m a ją  za s to sow an ie  we wszystkich 
ro d za jach  walki w ed ług  spec ja lnego  rozkazu  lub w ykresu  
w cześnie j o p ra c o w a n e g o .  v

W szystk ie  sam ochody  łączności, a przede  w szystk im  sa m o ­
chody oficerów  łącznikow ych, m a ją  p ra w o  p rze jazdu  po drogach* 
i m ijan ia  kolumn; pow inno  się o k azy w ać  im w szelką  pom oc i po­
parcie. Sam ochody  łączności m uszą  posiadać  specja lne  znaki ro z ­
poznaw cze.

S ygna lizac ja  (sygna ły  św ietlne  i dym y kolorow e) m a ją  z a ­
s to so w an ie  jako  środek  łączności dublujący, szczególn ie  w  łącz­
ności w spółdzia łan ia  celem o zn aczen ia  rozpoczęcia  się działań, 
osiągnięcia  linii i punk tów  w terenie , a ta k ż e  dla w y w ołan ia  lub 
p rze rw an ia  ognia  a r ty le ry jsk iego  o ra z  dla łączności z lotnikiem; 
ch o rąg iew ek  i l a ta re k  u ż y w a  się w  m a rs z u  i p rzy  za jm o w an iu  
stanow isk .

S y g n a ły  dźw iękow e u ż y w a n e  są  dla dow odzenia  składem  
osobow ym  i pod aw an ia  sy g n a łó w  obrony  ppanc., plot., pgaz., je ­
żeli załogi z n a jd u ją  się poza czołgam i.

Ł ączność  osobista dow ódcy  z podw ładnym i je s t  najlepszym  
środkiem  łączności. P o zw a la  ona  dow ódcom  dokładnie  zapoznać  
się z zadaniem  bo jow ym . v

Organizacja łączności w pułku pancernym w marszu

M a rsz  pułku pan ce rn eg o  z regu ły  o rg a n iz u je  się w  p rzew i­
dyw aniu  bo ju  spo tkan iow ego , k tó ry  jes t  w ynik iem  i ro zw ija  się 
na  sku tek  zetknięcia  się dwóch sił w m arszu .  S y tu ac je  w  boju 

, sp o tkan iow ym  zm ien ia ją  się szybko, w sku tek  czego  u trudn ione  
je s t  dowodzenie  i u t rzy m an ie  c iągłej łączności. Szybkość  p rzeb ie ­
gu  boju  spo tk an io w eg o  p rz e p ro w a d za n e g o  przez oddziały p a n c e r ­
ne w y m a g a  szybkiego p rzek azy w an ia  rozkazów , z a rząd zeń  i m e l­
dunków , szerokie j in ic ja tyw y  u podw ładnych  o r a z  c iąg łego  i t e r ­
m inow ego  z a z n a jam ia n ia  tak  podw ładnych  ja k  i p rze łożonych
0 ro z w o ju  sy tuacji .  D la tego  też  w szystk ie  zagadn ien ia  do tyczące 
o rg an izac ji  dow odzenia  i łączności na leży  szczegó łow o p rze ­
myśleć i ro z p ra c o w ać  w  etapie  o rg an izac ji  sa m e g o  m arszu ,  przed 
w yruszeniem .

W ykonan ie  tego  rodza ju  p rac  pozwoli n a m  na  dobre d o w o ­
dzenie naszym i pododdziałam i o ra z  zabezpieczenie  w spółdziałania  
z d rugim i ro d za jam i broni do m o m en tu  w stąp ien ia  do walki
1 w  czasie  je j  t rw an ia .

Zabezpieczenie  łączności w  m arszu  z p rzew idyw aniem  boju 
spo tkan iow ego  za leżeć  będzie przede  w szystk im  od m iejsca ,  jakie 
za jm u je  pułk w kolum nie m a rsz o w e j  o raz  od c h a ra k te ru  jego 
użycia.
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P ra c a  środków  łączności w  m a rsz u  wiiina być nas taw io n a  
na to, aby m o ż n a  było w e  w łaśc iw ym  czasie  o trz y m y w a ć  rozkazy  
od sz tab u  w yższego , meldunki od podwładnych o ra z  aby zabez­
pieczały one w pełni g o tow ość  bo jow ą rozwinięcia się i k ie ro w a­
nie walką.

D owodzenie  w  czasie  sam eg o  m arszu  p rzep row adza  się przez 
oficerów łącznikow ych i g o ń có w  na m otocyklach, sam ochodach  
lub w ozach  bojow ych, sygna lizac ją  cho rąg iew kam i, sygna łam i 
dźw iękow ym i i p rzez  radio  na odbiór m eldunków  od rozpoznania  
i sygna łów  a la rm ow ych .

G ońcy  w ysłani do sz tabów  w yższych  (czy to zw iązków  panc. 
czy ogó lnow ojskow ych) winni zn ać  dokładnie m iejsca  składnic 
m eldunkowych lub w ysunię tych  SM  oraz  czas  ich pracy.

Składnice m eldunkow e są o rg an izo w an e  przez sz taby  w y ż ­
sze w zdłuż drogi m arszu  sil g łów nych. Meldunki w ysy łane  przez 
pułk pancerny  do w yższych  sz tab ó w  będą p rzew ażn ie  p rzek azy ­
w an e  bezpośrednio  do SM.

W celu dowodzenia  (k ierow ania)  ko lum nam i w  czasie  m a r ­
szu sz tab y  w yższe  w y zn aczać  będą w  te ren ie  tzw . linie regulacji.  
W yznaczan ie  takich linii da je  m ożliw ości zg ran ia  m a rsz u  poszcze­
gólnych kolumn. Szczególne znaczenie  posiadać to  będzie w  w y ­
padku, gdy pułk pan ce rn y  w ykonu je  m a rsz  w  zw iązku ogólno- 
Wojskowym. O osiągnięciu poszczególnych linii regulacji  pułk 
pancerny  (melduje na sieci dowodzenia  do sz tabu  w yższego .

P rz y  w ykonyw an iu  przez pułk p an ce rn y  m arszu  po s a m o ­
dzielnej osi m arszu , w a ż n y m  zagadn ien iem  dla dow ódcy pułku 
jest  o trzy m y w an ie  w iadom ości od dz ia ła jących  w  przodzie o r g a ­
nów rozpoznan ia  w łasnego  lub ogó lnow ojskow ego  oraz  u t rz y m y ­
w anie  s ta łe j  łączności z o rg an am i ubezpieczenia.

Pułk' p ance rny  w  skład rozpoznan ia  ogó lnow ojskow ego  w y ­
syła o f icera ,  łącznikow ego ze środkam i łączności radiow ej. R a ­
diostacja- jego  w inna  p raco w ać  na  sieci dow ódcy pułku p a n c e rn e ­
go. D a je  to m ożliw ość  bezpośredniego  o trzy m y w an ia  sta le  a k tu ­
alnych w iadom ości o sy tuacji  oddziałów nieprzy jac iela  na przędą 
polu.

W celu o t rzy m y w an ia  rozkazów  i za rządzeń  od dowódcy 
ogó lnow ojskow ego  w ysy łam y  of icera  łącznikowego.

W celu o trzy m y w an ia  m eldunków  od rozpoznania ,  o trzy m y ­
w ania  ro zk azó w  od dowódcy ogó lnow ojskow ego  i przesy łan ia  do 
niego m eldunków  wydziela się jedną rad ios tac ję ,  k tó ra  posuw a 
się ze sz tabem  pułku. R ad ios tac ja  ta  p racu je  na fali radiosieci do­
wodzenia  ogó lnow ojskow ej jednostki.

Pułk  pan ce rn y  w yk o n u jący  m a rsz  samodzieln ie  ubezpiecza 
się s t r a ż ą  przednią  po osi m a rsz u  sił g łów nych  o raz  p a tro lam i na 
pozostałych k ierunkach. Łączność  s t r a ż y  przedniej z siłami g łó w ­



nymi zabezpiecza się za  pom ocą  rad ia  (rad iosygnałam i)  o raz  r u ­
chom ym i środkam i łączności, z p a tro lam i za  pom ocą sygna łów  
świetlnych, ś rodkam i ruchom ym i i sygna lizac ją  chorąg iew kam i.

R a d io s ta c ja 's t r a ż y  przedniej p racu je  na  radiosieci dowódcy 
pułku. W  czasie  m a rsz u  i w  boju spo tkan iow ym  specja lną  u w a g ę  
należy  z w ra c a ć  na o rg an izac ję  pos te runków  służby  obserw acji  
plot. i łączności. S łużba  o b se rw acy jno -m eldunkow a  w  pułku p a n ­
cernym  w inna  być ściśle zw iązana  z ogó lnow ojskow ą  s łużbą  
obserw acji  plot. i łączności. Specjalnie  w a ż n e  jes t  o trzym yw an ie  
na czas  sy g n a łó w  posterunków7 obse rw ac j i  plot. i łączności od 
ogó lnow ojskow ego  rozpoznan ia  i ze  sz tab ó w  W J. P o rządek  o t rz y ­
m y w an ia  sy g n a łó w  winien być p rzew idziany  w  planie łączności, 
gdzie spec ja lną  u w ag ę  na leży  zwrócić  na sys tem  służby  o b s e rw a ­
cy jno-m eldunkow ej za pom ocą rad ia  i rakiet.

W pułku p an cern y m  służba  obserw acji  plot. i łączności sk ła ­
da się z pos te runków  przy sztabie  pułku o ra z  z pos te runków  
w  kom paniach  dla bezpośrednie j  obserw acji  i p rzek azy w an ia  sy ­
gnałów . O prócz tego  służbę obserw acy jno -m eldunkow ą pełnią 
o rg a n a  rozpoznan ia  i ubezpieczenia.

Dla służby obserw acy jno -m eldunkow ej u ż y w a  się rozm aitych  
środków, m iędzy innymi radia, sygnalizacji  świetlnej i dźw ię ­
kowej.

Bój spo tkan iow y w y m a g a  s ta łe j  go tow ośc i  użycia  środków  
łączności dla zapew nien ia  m ożliw ości dowodzenia  i w spó łdz ia ła ­
nia. G o tow ość  tę  osiągniem y przede w szystk im  przez dobre z o r ­
gan izo w an ie  łączności i na leży te  w yszkolenie  obs ług  radiowych.

W ykorzystan ie  środków  łączności rad iow ej w inno być do 
m om entu  rozpoczęcia  walki ogran iczone. W m arszu  radiołączność 
pow inna być w y k o rzy s ty w an a  jedynie  dla łączności z rozp o zn a ­
niem i poste runkam i służby  obserw acji  plot. i łączności tylko 
w sieciach dowodzenia. N adaw an ie  w tych celach winno się od ­
bywać jedynie krótkim i rad iosygnałam i.  T ak  np. na leży  zam eldo­
wać, że g ru p a  ro zpoznaw cza  os iągnęła  w zg ó rze  „K “ . W tablicy 
rad iosygna łów  przew iduje  się określenie tego  fak tu  sygna łem  
„100“ . D any sy g n a ł  poda je  się p rzez radio.

P rz y  rozw iązyw an iu  zagadn ien ia  o rgan izac ji  łączności n a ­
leży p rzede w szystk im  unikać  szablonu. D anym i w yjśc iow ym i dla 
o rgan izac ji  łączności jes t  p rzede w szystk im  decyzja  dowódcy, 
a m y m o żem y  ro zp a try w ać  tylko p ods taw ow y  sch em a t  radio- 
tączności.

Do sieci rad iow ej dowódcy pułku w chodzą rad ios tac je :  do­
wódcy pułku, dow ódców  kompanii i s t r a ż y  przedniej (o rganów  
rozpoznania). P ró cz  tego  do sieci tej wchodzi rad io s tac ja  oficera 
łączn ikow ego w ys łanego  do rozpoznan ia  ogó lnow ojskow ego .

Celem zapew nien ia  o rgan izac ji  łączności współdziałania  do­
w ódcy artylerii  i ogó lnow ojskow y winni wydzielić sw o je  środki
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radiowe, k tó re  p ra c o w a ć  będą na sieci dowódcy pułku p an ce rn e ­
go. Taki system  organ izac ji  łączności pozwoli dow ódcy  pułku na 
dowodzenie  kom pan iam i i u t rzy m an ie  s ta łe j  łączności m iędzy pie­
chotą i a rty lerią .

C h a ra k te ry s ty c zn ą  cechą p racy  tej sieci jes t  to, że w  celu 
osiągnięcia  szybkości i e lastyczności p racu je  o n a  jedynie radio- 
sygna lam i. Sztab  pułku p an cernego  jest  obow iązany  b rać  udział 
w  zes taw ian iu  tablic sy g n a łó w  rad iow ych w  sztabie  ogólnowoj- 
skow ym . W  tabe lach  tych pow inno być w sk a z a n e  na jakich  kie­
runkach  i jak im i sposobam i (środkam i) będą p rzek azy w an e  s y g n a ­
ły, fo rm a  sygna łów  i ich znaczenie  z punk tu  widzenia ta k ty czn e ­
go (treść).

Tabela sygnałów  w  1 pułku czołgów  na dzień 17. 12. 1947 r.

Znaczenie sygnału
Sposób przekazania

Od kogo Do kogo
inikrof. telefon inne

1. Osiągnąłem wzg. „K“

2. Przenieść ogień
(współrz.)

3.

100

800

zym.

Pig-

Seria
białych
rakiet
Seria

czerw.
rakiet

Dowódcy 
1 p. cz.

Dowódcy 
1 p. cz.

Dowódcy
6 p. p.

Dowódcy 
GAP- 6

N ajbardz ie j  odpow iedzialny m o m en t  w  p racy  łączności, n a ­
s tępu je  z m o m en tem  zaw iązan ia  walki p rzez o rg a n a  rozpoznan ia  
czy te ż  ubezpieczenia. Szef służby  łączności winien dołożyć 
wszelkich s ta ra ń ,  aby zabezpieczyć te rm in o w e  o trzym yw an ie  
wszelkich danych  o rozw oju  sy tuac ji ,  ze specja lnym  uw zględn ie­
niem sy tuac ji  o n ieprzyjacielu , ro zk azó w  i za rządzeń  sz tabu  
ogó lnow ojskow ego  o raz  g o to w o ść  środków  łączności do n a ty c h ­
m ias tow ego  p rzek azy w an ia  ro zk azó w  i za rządzeń  dowódcy pułku 
do kompanii.

P o  o trzym an iu  ro zk azu  b o jow ego  dow ódca pułku w y da je  
u stny  rozkaz  bojowy. Rozkaz  bo jow y  dow ódcy  pułku p rzek azan y  
zo s ta je  dow ódcom  kom panii bezpośrednio , tzn. p rzez w ezw an ie  
ich na SD, na tu ra ln ie  o ile sy tu ac ja  i czas  na to  pozw ala ją .  Jeżeli 
te j  m ożliwości nie m a, to  rozkaz  bojow y, p rzekazu je  się przez 
radio lub specja lnych go ń có w  do poszczególnych w ykonaw ców .

R ozkaz bo jow y  p rz ek azy w an y  p rzez  radio winien odznaczać  
się p rzede  w szystk im  ja snośc ią  i zw ięzłością^oraz bezw aru n k o w o  
winien być dublow any innymi ś rodkam i łączności.



W yjście  na linie rozwinięcia  p rzek azu je  się jako  zasada  przez 
radio. W yjśc ie  do n a ta rc ia  p rzekazu je  się za pom ocą  radia  o ra z  
sygna łam i świetlnymi.

W procesie rozw ijan ia  się boju spo tkan iow ego  typow ym  ro ­
dza jem  dowodzenia  są  krótkie rozkazy  rad iow e o ra z  służba ofi­
ce ró w  łącznikow ych i gońców .

d. c. n.



W dniu 15 stycznia 1945 r. •— I Brygada' Pan­
cerna im. Bohaterów W esterplatte przeprawiła 
się przez Wisłę i wraz z 4 pułkiem czołgów cięż­
kich, 13 pułkiem artylerii pancernej, I batalio­
nem rozpoznawczym i 7 dyw. artylerii pancer­
nej rozpoczyna w składzie 1 armii, dowodzonej 

wówczas przez gen. broni POPŁAWSKIEGO, z przyczółka w MIĘDZY-^ 
RZECZU, PILICY i. RADOMKI natarcie na WARSZAWĘ lewobrzeżną!

W rezultacie natarcia już w dniu 1 \  stycznia 
oswobodzona zostaje WARSZAWA, a oddziały 
pancerne nie zatrzymując się kontynuują po­
ścig za nieprzyjacielem. Oswobodzone zostają 
między innymi SOCHACZEW, ŁOWICZ, 
BRZEŚĆ KUJAWSKI, INOWROCŁAW. Lud­

ność polska wita z entuzjazmem żołnierza Odrodzonego Wojska Polskie­
go, który przynosi jej wolność po sześciu latach niewoli. .

W dniach 24 i 25 stycznia tf.ajęta zostaje 
BYDGOSZCZ. W dniu 31 stycznia nasze jed­
nostki pancerne przekraczają granicę polsko- 
niemiecką z roku 1939. W toku walk w stycz­
niu 1945 r. I Brygada Pancerna zniszczyła po­
nad 50 samochodów nieprzyjaciela, 6 dział po­

towych, 4 c.k.m., 27 wzmocnionych punktów oporu oraz wzięła do niewoli
batalion czołgów i batalion zmotoryzowanych fizylierów. Jednocześnie
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oswobodzono 80 Anglików i Francuzów znajdujących się w niewoli nie­
mieckiej. Straty brygady: 1 czołg zniszczony, 1 czołg uszkodzony, 4 zabi­
tych, 10 rannych.

Przez miesiąc luty jednostki pancerne 1 armii walczą kolejno pod 
RODERITZ, MERKISCH FRIEDLAND, SCHONFELD, GROSS ZABIN.

W toku tych walk I Brygąda Pancerna zniszczyła: 15 samolotów, 
7 dział pancernych, 32 działa potowe, 25 c.k.m. i r.k.m., 24 samochody, 
2 ciągniki. Poza tym zdobyto: 3 samoloty, 32 działa polowe, 10 ciąg­
ników, 30 samochodów i wiele innego sprzętu wojskowego.

W dniu 23 lutego mija 30 rocznica powstania 
Armii Radzieckiej. Armia Radziecka pod wodzą Sta­
lina w bohaterskich walkach odniosła wspaniałe zwy­
cięstwo w drugiej wojnię światowej, pokonując n a ­
szego odwiecznego wroga — Niemcy, okazując się 
najpotężniejszą armią świata.

Odrodzone Wojsko Polskie, a w tym i nasza Broń Pancerna z dumą 
wspomina wspólne walki i zwycięstwa, które odnosiliśmy w okresie woj­
ny. Pomoc Armii Radzieckiej umożliwiła nam zorganizowanie broni pan­
cernej i wyszkolenie zastępów pancerniaków.

W dniu tym składamy wszystkim żołnierzom Armii Radzieckiej ży­
czenia dalszej owocnej pracy dla dobra pokoju i chwały ich Wielkiej 
Ojczyzny.

KONKURS DOMU WOJSKA POLSKIEGO 
NA PAMIĘTNIKI I WSPOMNIENIA ŻOŁNIERSKIE

Dom Wojska Polskiego, dążąc do upamiętnienia czynu żołnierza pol­
skiego w okresie drugiej wojny światowej i chcąc tym samym dać jak 
najpełniejszy obraz jego zmagań, rozpisuje konkurs na pamiętpiki 
i wspomnienia żołnierskie z okresu drugiej wojny światowej.

Wspomnienia lub pamiętniki powinny być zaczerpnięte z następują­
cych walk i frontów:

1. Walki ochotników polskich w Hiszpanii w latach 1936—1939.
2. Kampania wrześniowa (Westerplatte, Kutno, obrona Warszawy, 

Kock, feel 4 inne).
3. Walka podziemna na terenie kraju (zarówno oddziałów leśnych jak 

- ~ i dywersji miejskiej, jak np.: partyzantka, akcja odwetowa, ruch
oporu w obozach koncentracyjnych — Oświęcim i inne wspomnie­
nia obrazujące opór społeczeństwa polskiego w okresie okupacji 
zarówno bierny jak i czynny, np.: życie konspiracyjne organizacji 
wojskowych i ich najcharakterystyczniejsze przejawy: prace ta j­
nej drukarni, kolportaż, szkolenia itp.).
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4. Droga bojowa 1 i' 2 armii Wojska Polskiego (Lenino, Bug, W ar­
szawa, Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdynia i Gdańsk, forsowanie
Odry i Nyssy, Rozbork, Budziszyn, Drezno, Praga i — Berlin).

5. Walka polskich oddziałów wojskowych na zachodzie (Norwegia,
Francja w roku 1940 i udział Polaków we francuskim ruchu opo­
ru, inwazja, walki w obronie Wielkiej Brytanii, Afryka, Jugosła­
wia, Włochy, Niemcy).

6. Osiągnięcia Odrodzonego Wojska Polskiego w okresie pokoju 
(akcja odminowywania kraju, działalność Wojsk Ochrony Pogra­
nicza, walki z bandami faszystowskimi).

Prace konkursowe należy nadsyłać do dnia 1 maja 1948 roku włącznie.
W konkursie mogą brać udział jedynie uczestnicy drugiej wojny 

światowej (żołnierze wszystkich frontów, członkowie byłych organizacji 
podziemnych) oraz oficerowie, podoficerowie i szeregowi pełniący obecnie 
służbę wojskową. v

Zastrzega się, iż autorzy prac nadesłanych na konkurs nie mogą być 
członkami Zw. Zaw. Literatów Polskich, ani też członkami Zw. Zaw. 
Dziennikarzy RP.

Nagrody

Dom Wojska Polskiego wyznacza następujące nagrody:
I nagroda w wysokości złotych 50.000 (pięćdziesiąt tys.)

II nagroda w wysokości złotych 30.000 (trzydzieści tys.)
III nagroda w wysokości złotych 20.000 (dwadzieścia tys.) 

oraz 5 (pięć) wyróżnień po złotych 10.000 (dziesięć ty's.) każde.

Jury konkursu:

Władysław Bieńkowski
Piotr Borowy, płk
Jerzy Kirchmayer, gen. bryg.
Jerzy Piórkowski 
Stefan Żółkiewski.

Prace konkursowe powinny zawierać m ateriał zgodny z prawdą i tym 
samym dać wierne odbicie ówczesnej rzeczywistości widzianej oczyma 
walczącego żołnierza. Pisać należy nie siląc się na literackość.

Jury  konkursu zwracać będzie szczególną uwagę na szczerość i auten­
tyczność nadesłanych wspomnień.

Prace nagrodzone w konkursie stają się własnością Domu Wojska 
Polskiego. Dom WP zastrzega sobie prawo dowolnego łączenia i dzielenia 
nagród jak również zastrzega sobie prawo pierwszeństwa do zakupu in­
nych nadesłanych na konkurs prac oraz zużytkowania ich w formie wy­
dawniczej.
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Prace konkursowe opatrzone godłem (maszynopis albo bardzo wy­
raźny rękopis) wraz z drugą kopertą zawierającą: imię, nazwisko oraz 
adres autora należy nadsyłać pod adresem:

Dom Wojska Polskiego,. Warszawa, Królewska 13, Wydział Reper­
tuaru i Twórczości Literackiej z dopiskiem „Konkurs na wspomnienia 
żołnierskie".

SKRZYNKA POCZTOWA

1. Prosimy Czytelników o zwrócenie uwagi na ponowną zmianę 
adresu Redakcji, który brzmi obecnie:

Redakcja „Przeglądu *Bron i Pancernej" — WARSZAWA I
Al. Niepodległości nr 243.

2. Mjr T. LIBISZOWSKI — Artykułu Waszego „Podstawą wojska 
jest żołnierz" że względu na zbyt ogólny charakter w Przeglądzie nie za­
mieścimy. Artykuł przesyłamy do Redakcji „Wiarusa".

Artykuł „Manewr pododdziałów pancernych w pościgu" zamieścimy 
prawdopodobnie w następnym numerze. Prosimy o dalszą współpracę.

3. Kpt. M. DEC — Artykuł „Charakterystyczne cechy i 'przepisy uży­
wania trudnozamarzających płynów chłodzących" przysłaliście za późno. 
Być może, że zamieścimy w jednym z późniejszych numerów, kiedy za­
gadnienia poruszane przez Was będą znów aktualne. Prosimy o dalszą 
współpracę.

4. Mjr T. LIBISZOWSKI i por. R. HŁODZIK — Artykuł „Organi­
zacja dowodzenia i zadania służby łączności w pułku pancernym" za­
mieszczamy częściowo w bieżącym numerze. Pozostałą część zamieścimy 
w dwóch następnych numerach.
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